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Pamiętne chwile
26 czerwca, w dniu święta Marynarki Wojennej, defiladę w Gdyni 
przyjmowali z trybuny przedstawiciele Partii, Rządu i władz tere­
nowych z premierem J. Cyrankiewiczem, Marszałkiem Polski 
K. Rokossowskim i sekr. KC PZPR tow. E. Ochabem na czele

r EGOROCZNE obchody Dni 
Morza były podsumowa­

niem naszego dziesięcioletniego 
wkładu w budowę silnej, opartej 
na socjalistycznych zasadach go 
spodarki morskiej Polski Ludo­
wej. Przez te 10 lat w oparciu 
o braterską pomoc Związku Ra­
dzieckiego stworzyliśmy flotę 
handlową i wojenną, powołaliś­
my do życia nie istniejący przed 
wojną przemysł stoczniowy, uru­
chomiliśmy i rozbudowaliśmy 
porty, rozwinęliśmy rybołówstwo 
na skalę przemysłową.

I sekretarz KW PZPR w Gdań 
sku, tow. Jan Trusz, na central­
nej akademii, w której wzięli u- 
dział minister żeglugi tow. Popiel, 
jirzewcdniczący Prez. Woj. RN 
iow. Szeliga, dowódca Mar. Woj. 
kontradmirał Studziński, przed­
stawiciel Wojska Polskiego gen. 
Turski, przedstawiciele korpusu 
dyplomatycznego bratnich naro­
dów z konsulem generalnym 
ZSRR tow. Tałyzinem i attache 
ambasady chińskiej w Warszawie 
tow. Chin Hou — tak scharak­
teryzował nasze dotychczasowe 
osiągnięcia na morzu:

„W roku 1954 tonaż naszej flo­
ty handlowej był trzy i pół razy 
większy niż w Polsce sanacyj­
nej. Przed wojną udział floty 
handlowej w ogólnym obrocie — 
eksporcie i imporcie — wynosił 
tylko 5 proc., obecnie zaś — 25 
proc. i to przy niezmiernie zwięk 
szonych obrotach w handlu za­
granicznym. 10 lat temu mieliś­

my tylko jedną linię regularną 
Gdynia—Londyn, dziś mamy ich 
14. Statki nasze utrzymują łącz­
ność z 33 krajami Europy, Azji, 
Afryki i Ameryki.

W 1938 r. złowiliśmy łącznie 
12,5 tys. ton ryb, a w ub. r. ry­
bacy dostarczyli krajowi już po­
nad 100 tys. ton ryb.

Po 10 latach1 pracy odbudowa­
liśmy i zmodernizowaliśmy na­
sze porty. 4000 statków rocznie 
zawijających do Gdyni i Gdań­
ska jest obsługiwanych za pomo­
cą najnowocześniejszych urzą­
dzeń przeładunkowych.

Z naszych pochylni stocznio­
wych zeszło już 130 jednostek. 
Budowa pierwszego z serii stat­
ków o nośności 10 000 TDW szyb 
ko postępuje naprzód.“'

Osiągnięcia te zawdzięczamy 
zdolności i ofiarności pracowni­
ków morza, których szeregi z 
każdym rokiem powiększa mło­
dzież wychowana w szkołach lu­
dowych.

Dowodem ogromnego zaintere­
sowania naszego społeczeństwa 
sprawami morza były wieloty­
sięczne tłumy ludzi, którzy 26 
czerwca przybyli do Gdyni na 
zakończenie Dni Morza. Z po­
ciągów dalekobieżnych i podmiej 
skich nieprzerwanym sznurem 
ciągnęli przyjezdni, którzy wraz 
z mieszkańcami Gdyni entuzjas­
tycznie pozdrawiali defilujące 
oddziały Marynarki Wojennej i 
piechoty morskiej oraz pochód

pracowników morza, młodzieży i 
sportowców.

Po defiladzie tłumy ludzi ob­
iegły nabrzeża basenu jachtowe­
go obserwując paradę okrętów 
wojennych. Wśród huku salw z 
„Błyskawicy“  ścigacz „S-61“ nio 
sący na swym pokładzie przed­
stawicieli Partii i Rządu z pre­
mierem Cyrankiewiczem, Mar­
szałkiem Polski Rokossowskim, 
sekretarzem KC PZPR tow. 
Ochabem, wicepremierem tow. 
Jóźwiakiem, ministrem żeglugi 
tow. Popielem oraz dowódcą 
Mar. Woj. kontradmirałem Stu­
dzińskim na czele — przepłynął 
wzdłuż ustawionych na redzie o- 
krętów wojennych.

Po południu odbył się pokaz 
desantu morskiego, świadczący 
o doskonałym wyszkoleniu na­
szych morskich sił zbrojnych. 
Wzorowe współdziałanie wszyst­
kich rodzajów broni dało nie tyl­
ko efektowny obraz batalistycz­
ny, lecz było jeszcze jednym os­
trzeżeniem dla tych, którzy 
chcieliby przeszkodzić nam w po 
kojowej rozbudowie gospodarki 
morskiej.

W godzinach wieczornych 
mieszkańcy Gdyni, Orłowa i So­
potu mieli możność oglądania 
wspaniałego widoku. Zakotwiczo­
ne na redzie okręty rozbłysły 
różnokolorowymi światłami, a na 
niebie rozkwitły barwne girlan­
dy sztucznych ogni, które przez 
długi czas wywoływały zachwyt 
widzów.

Przy dźwiękach fanfar defiladę rozpoczęły oddziały Marynark 
Wojennej, która pewnie ochrania na morzu naszą pokojową prac

Za ofiarna pracę
PODCZAS uroczystych obcho­

dów jedenastych Dni Morza 
we wszystkich przedsiębiorst­
wach i spółdzielniach połowo­
wych odbyły się akademie, na 
których wręczono odznaczenia 
państwowe zasłużonym rybakom 
i pracownikom lądowym.

W „DALMORZE“
Rybacy i pracownicy „Dalmo- 

ru“ zebrali się 23 czerwca br. 
na akademii w gdyńskim Domu 
Kolejarza. Do zebranych _ prze­
mówił dyr. tow. Z. Muszyński.

„Załoga nasza — powiedział 
m. in. tow. Muszyński — wita 
swoje święto poważnymi osiąg­
nięciami. Do dnia dzisiejszego 
wykonaliśmy już 134,3 proc. pół­
rocznego planu połowów, odła­
wiając ponad plan 1853 tony 
ryb“ .

Wyróżnili się w tym szczegól­
nie rybacy z .Ławicy“ (kpt. Pa- 
limąka), „Podlasia“ (kpt. Iwań­
ski), „Rozogi“ (kpt. Muża), 
„Wulkana“ (kpt. Kucharczyk), 
„Rawki“ (kpt. Paszkiewicz), „Re 
galićy“ (kpt. Bryndza) i wielu 
innych.

Z kolei zast. przewodn. Woj. 
RN tow. D. Bigus udekorował 
złotymi krzyżami zasługi dyrek­
torów Z. Muszyńskiego i L. O- 
leszkiewicza, srebrnymi krzyża­
mi zasługi — Z. Brożka i St. Ża­
ka oraz brązowymi krzyżami za­
sługi _  M. Frycza, H. Jankow­
skiego i Wf. Sztachelskiego. 11 
rybaków i pracowników lądo­
wych otrzymało medale 10-lecia, 
a kilkudziesięciu — nagrody pie­

niężne i rzeczowe oraz przesze­
regowania na wyższe stano­
wiska.

W CZRM
Na sukcesy połowowe, jakimi 

możemy się poszczycić, złożyła 
się zarówno praca rybaków jak 
i aparatu lądowego, który kieru­
je rybołówstwem i wytycza jego 
rozwój. Mamy tu na myśli pra­
cowników Centralnego Zarządu 
Rybołówstwa Morskiego, którzy 
od chwili powstania tej instytu­
cji torują drogę do osiągnięć ry­
bołówstwu dalekomorskiemu i 
bałtyckiemu.  ̂ ,

Akademia z okazji Dni Morza 
odbyła się w CZRM 24 czerwca 
br. Wzięli w niej także udział: 
Wiceminister żeglugi tow. Piotr 
Stolarek, przedstawiciele Wojska 
Polskiego, Armii Radzieckiej, in­
stancji partyjnych i związkowych 
oraz władz terenowych.

Referat sprawozdawczy podsu­
mowujący osiągnięcia dziesięcio­
lecia rybołówstwa wygłosił nacz. 
dyr. tow. J. Biliński. Następnie 
wiceminister Stolarek udekoro­
wał zasłużonych pracowników 
CZRM, którym * Rada Państwa 
przyznała odznaczenia państwo­
wa Krzyż komandorski orderu 
odrodzenia Polski oraz medal 
10-lecia Polski Ludowej otrzy­
mał nacz. dyrektor tow. J. B iliń­
ski, złotym- krzyżem zasługi i 
medalem 10-lecia odznaczony zo­
stał zast. dyr. d/s techn. tow M. 
Urbański. Srebrne krzyże zasługi 
i medale 10-lecia otrzymali: W. 
Korchot, S. Dzierżanowski, A.

Nagiel, H. Frątczak, A. Owsiń- 
ski i K- Kierkowski, srebrne krzy 
że zasługi — J- Czypicki, L. 
Wenski i Z. Nowak, brązowe 
krzyże zasługi — R- Pospieszała, 
W. Stolarz i A. Rzepka, medale 
10-lecia — A. Banasz, Z. Szy­
mański, H. Falkiewicz, R. Szy­
mik i K. Ganz.

Na akademii tej zostali także 
odznaczeni pracownicy tyg. „Ry­
bak Morski“ : nacz. red. tow. T. 
Wielochowski — złotym krzyżem 
zasługi, a red. J. Grajter 
srebrnym krzyżem zasługi.

W „ODRZE“
W dużej sali Domu Rybaka w 

Świnoujściu licznie zebrała się 
24 czerwca br. załoga „Odry . 
Nie było wśród niej rybaków, 
bowiem obchodzili oni swoje 
święto na Morzu Północnym. 
Przybyły natomiast ich żony z 
dziećmi, załoga lądowa, stocz­
niowcy i pracownicy admini­
stracji.

„Przed kilkoma laty — powie­
dział m .in. w referacie dyr. J.
Sołtan — w miejscu, gdzie stoi 
nasza nowoczesna baza rybacka, 
było bagno. Dzisiaj pracuje tu 
najnowocześniejsza w Europie 
chłodnia, duża fabryka lodu, 
stocznia; do nabrzeża cumuje 
kilkadziesiąt jednostek daleko­
morskich i nasze statki - bazy. 
Mamy siecrarnię, która produku­
je i konserwuje sieci nie gorzej 
niż robią to w Anglii czy Ho­
landii. Nasi rybacy po okresie

(Dokończenie na słr. 2)

Mamv tyle lat, ile liczy nasza gospodarka morska" -  głosił 
ransparent niesiony przez liczną grupę maszerujących dzieci

WV z ORP „Błyskawica" obwieszczają rozpoczęcie parady okrę- 
wojennych. Po południu odbył się pokaz desantu morskiego

Bogaty był także program uroczystości na zakończenie Dni Morza 
w Szczecinie. M. in. przy Wałach Chrobrego odbyła się parada 
okrętów wojennych oraz defilada jednostek portowych i jachtów



Młodzież rybacka
n a  cześć V Festiw alu Z a  €*ft€ws*nef p r a c ę

Młodzi rybacy spółdzielni 
„Gryf“ intensywnie przygotowu­
ją się do V Światowego Festi­
walu Młodzieży i Studentów. Os­
tatnio ożywiło się życie organi­
zacji ZMP-owskiej i wzrosło za-' 
interesowanie pracą naszego ko­
ła wśród młodzieży niezorgani- 
zowanej, która wyraża chęć wstą 
pienia w szeregi ZMP.

W czerwcu br. członkowie na­
szej organizacji włączyli się do 
czynu festiwalowego. Wiele zo­
bowiązań już zrealizowano. M. 
in. tokarz Wł. Hewelt zakończył 
o dzień wcześniej prace przy ku­
trze „Wła 84“ i wykonał na dwa 
dni przed terminem roboty na 
„Wła 83“ .

Na ostatnim zebraniu ZMP-ow 
cy „Gryfu“ podjęli dalsze zo­
bowiązania. Np. załoga kutra 
„Wła 84“ postanowiła patroszyć 
w morzu 40 proc. złowionych 
dorszy.

Brygada smażalni z majstrem 
Heleną Kuną' zaoszczędzi 2 m;! 
drzewa dzięki opalaniu pieca wió 
rami i odpadami pozostałymi po 
naprawie beczek śledziowych. A 
pakowaczki i nawlekarki z wę­
dzarni zwiększą wydajność pra­
cy o 5 proc. w porównaniu z wy 
nikami uzyskanymi w maju br. 
Cenne zobowiązania podjęły w 
sieciami grupy M. Styn, H. Sko- 
czke i G. Skoczke, które wypro­
dukują po jednym włoku ponad 
pian. Poza tym wpłynęło wiele 
zobowiązań od pracowników ad­
ministracji.

JAN RADTKE
korespondent

(Dokończenie ze str. 1) 
niepowodzeń zaczęli łowić coraz 
więcej ryb, dzięki czemu zreali­
zowali półroczny plan w ciągu 
5 miesięcy, a plan czerwcowy 
przekroczyli o ponad 100 proc. 
Również stoczniowcy przekroczy-

krzyże zasługi — zastępcy dy­
rektora Mieczyński i Maciejew­
ski, kpt. Roszak, kier. wydziału 
sprzętu Pfeiffer, oficer k.o. Kału­
ża oraz wielu rybaków, przetwór 
eów, sieciarzy i pracowników 
przeładunkowych. Kilkudziesię­

Od lewej — st. insp. CZRM mgr K. Kierkowski, nacz. dyr. CZRM, 
tow. Biliński i zast. dyr. CZRM d/s adm.-fin. Wł. Korchot

li o kilkanaście procent swoje
miesięczne zadania“ .

Przemówienie dyr. Sołtana 
przerywały oklaski i okrzyki: 
„Niech żyją nasi dzielni ryba­
cy!“ , „Część przodownikom pra­
cy!“ Brawa zrywały się faz po 
raz, gdy kierownik działu kadr 
odczytywał listę pracowników, 
którym Rada Państwa przyznała 
wysokie odznaczenia. Złoty krzyż 
zasługi i medal 10-lecia otrzy­
mał dyr. tow J. Sołtan, srebrne

ciu zaś pracownikom „Odry“ i 
stoczni rybackiej wręczono na­
grody pieniężne, dyplomy i listy 
pochwalne.

W „KORABIU"

Załoga „Korabia“ dumna jest 
ze swych osiągnięć, które uzy­
skała dzięki takim mistrzom wy­
sokich połowów, jak szyprowie 
P. Jefimow, P. Ostrowski, J. 
Prus, K. Jermakowicz i inni;

Ofiarną pracę rybaków, war­
sztatowców, patroszarek, siecia- 
rek oraz robotników przeładun­
ków i transportu oceniła władza 
ludowa. Na akademii w dniu 25 
czerwca br. brązowe krzyże za­
sługi otrzymali: st. rybak z „Ust 
24“ J. Gaczkowski, rybak z 
„Ust 2“ B. Sakosik, księgowy Cz. 
Górecki oraz rybacy A. Kowal­
czyk i J. Woźniak. Odznakami 
przodownika pracy wyróżniono: 
szypra „Ust 31“ St. Pienczkiego, 
szypra „Ust 14“ P. Ostrowskie­
go, rybaków z „Ust 3“ W. Kir- 
kickiego i H. Kwiatkowskiego o- 
raz rybaka St. Bieńka i szypra 
„Ust 24“ M. Bedrę. Medalem 10- 
lecia został odznaczony sieciarz 
Er. Węgrecki.

, Ponadto rybakom i pracowni­
kom lądowym wręczono nagrody 
pieniężne, rzeczowe i cTyplomy 
uznania. M. in. szyper P. Os­
trowski otrzymał motocykl, szy­
per Z ;. Kustusz — radio, szyp­
rowie J. Korcz, J. Fidos i P. Je­
fimow — rowery.

w krajowym związku
SRM

Na centralnej akademii spół­
dzielczości rybackiej, która od­
była się 25 czerwca br. w Gdy­
ni, zast. przewodniczącego KZ 
SRM tow. Walczak omówił o- 
siągnięcia spółdzielców w okre­
sie Planu 6-letniego.

„Spółdzielczość rybacka — 
powiedział m. in. — zrobiła w 
Okresie Planu 6-letniegó milowy

Front walki o pokój rozciąga się dziś na cały świat, opasuje 
kulę ziemską. Kolejnych komunikatów z tego frontu wyczekuje 
z najwyższym zainteresowaniem opinia publiczna każdego kra- 
J,u-. Ludzie na całym świecie usiłują wyrobić sobie zdanie o ukła­
dzie sił na tym froncie, miliony ludzi uczestniczą swym wysił­
kiem w walce o takie ukształtowanie tych sił by idea pokoju 
musiała zwyciężyć.

Nie ulega wątpliwości, że siły pokoju są dziś w ofensywie, że 
głosicielom zimnej i gorącej wojny jest coraz trudniej realizować 
swą politykę. Byłoby jednak błędem, gdybyśmy widząc kolejne 
osiągnięcia sił pokoju, osiągnięcia, które krzepią serca milionów 
ludzi na całym, świecie •»— nie dostrzegali jednocześnie oporu sił 
wojny, ich machinacji i manewrów.

OŚ W ASZYNGTON — BONN
Jeżeli wszyscy oczekujemy z nadzieją niedalekiego już dnia, 

w którym rozpoczną się w Genewie — pierwsze po dziesięciu 
latach — rozmowy szefów czterech mocarstw, jeżeli notujemy 
z radością wszelkie objawy świadczące o tym, że grunt dla tych 
rozmów staje się coraz bardziej podatny, musimy też pamiętać, 
że waszyngtońska polityka storpedowania tych rozmów względ­
nie zmniejszenia ich znaczenia — trwa nadal. Rozmowy z Aden- 
auerem, który bawił w Waszyngtonie y/ przeddzień otwarcia ju ­
bileuszowej sesji ONZ, porozumienie Dulles—Adenauer, które 
poprzedziło rozmowy tegoż Dullesa z ministrami spraw zagra­
nicznych W. Brytanii i Francji —- wskazały niedwuznacznie na 

-skrystalizowanie się — jak to określiła prasa zachodnia 4- „osi 
Bonn—Waszyngton“ , głównej osi oporu przeciwko ofensywie 
pokoju.

Cele tej osi wskazuje bez osłonek zach.-niemiecka „Neue Rheiri- 
zeitung“ . „Rozmowy waszyngtońskie — czytamy tam — . po­
twierdziły, że USA i Bonn wysunęły cały szereg kategorycznych 
żądań, które, jeśli będą nadal w mocy — już teraz stawiają pod 
znakiem zapytania powodzenie konferencji czterech. Do tych 
żądań należy kwestia granic wschodnich oraz powtórne stwier­
dzenie Adenauera, że Bonn n i g d y  nie zrezygnuje z człon­
kostwa w pakcie atlantyckim".

Taktykę uzgodnioną przez Dullesa ,i Adenauera musieli przy­
jąć ministrowie W. Brytanii i Francji, którym nie pozostało nic 
innego, jak wyrazić swą zgodę wobec dullesowskiej polityki fak­
tów dokonanych.

A Adenauer robi wszystko, aby utrudnić rozmowy w Genewie. 
Temu celowi służy odroczenie do jesieni jego wizyty w Mos­
kwie, rozpętanie ostatnio obłędnej propagandy rewizjonistycznej, 
forsowanie ustaw wojskowych.

„NIEBEZPIECZNE OŚW IADCZENIE“
Lecz mimo.tych manewrów, mimo taktyki osi Bonn—Waszyng­

ton mnożą się fakty stwierdzające, że nie może ona być wystar­
czającą barierą, zagradzającą drogę pogłębiającemu się odprę­
żeniu. Jubileuszowa sesja ONZ, na której centralnym wydarze­
niem stało się wystąpienie ministra Mołotowa —• dała dowód, 
powszechności dążeń do osłabienia naprężenia w stosunkach 
międzynarodowych, do rozbrojenia. Właśnie dlatego reakcyjna 
prasa amerykańska dopatruje się w wystąpieniu min. Mołotowa, 
dającym jasny wykład zasad, na których opiera się radziecka po­
lityka, i utrzymanym w tonie pojednawczym — poważnego nie­
bezpieczeństwa, oczywiście dla polityki siły i dyktatu.

„Jest ono bardziej skuteczne i niebezpieczne niż którekolwiek 
z radzieckich oświadczeń, złożonych w ciągu ostatnich kilku lat“
— pisze „New York Times“ , podczas gdy „New Y'ork Herald 
Triburie“ nie kryje nawet złości wobec tego, „jak mądrze argu­
ment pokoju wykorzystany został dla celów polityki radzieckiej“ .

Amerykańska . reakcyjna gazeta nie uznaje — rzecz jasna — 
że ta radziecka polityka jest wyrazem dążeń i nadziei milionów 
ludzi na święcie.

ZW YCIĘSKA IDEA W SPÓŁŻYCIA

A że jest to polityka zwycięskiego pochodu idei pokoju, idei 
pokojowego współżycia krajów i narodów świadczą obrady Świa­
towego Zgromadzenia Sił Pokoju w Helsinkach. Zgromadzenie 
to zasięgiem śtvym, wachlarzem ugrupowań reprezentowanych 
na nim, spraw poruszanych — przerasta dotychczasowe tego ro­
dzaju kongresy. Świadczy o tym udział w nim ludzi zaintereso­
wanych w utrzymaniu pokoju, lecz dotąd nieufnie ustosunkowu1 
jących się do ruchu jego obrońców lub pozostających na uboczu 
tego ruchu. Helsinki dowiodły, że dążenie do pokoju okazuje się 
silniejsze ponad wszelkie różnice religijne, światopoglądowe 
i polityczne, nawet ponad interesy klasowe. I dlatego Zgroma­
dzenie Sił Pokoju w Helsinkach, sformułowane tam żądania 
światowej opinii publicznej — przygotowują właściwy grunt 
i atmosferę dla rokowań na najwyższym szczeblu.

Wzmacniają tę atmosferę i inne wydarzenia o doniosłej his­
torycznej wadze. Należą do nich przede yszystkim wizyty pre­
miera Indii w Związku Radzieckim, Czechosłowacji i Polsce, 
wizyty, które obudziły nowe nadzieje we wszystkich ludziach 
miłujących pokój na całym świecie.

„Sądzę, że wyjeżdżam stąd jednocześnie bogatszy i uboższy 
niż przyjechałem — oświadczył premier Nehru, opuszczając 
Moskwę. — Uważam, że wyjeżdżam bogatszy dlatego, że będę 
miał tak wiele przepięknych wspomnień o naszej przyjaźni 
i o przyjęciu, jakieście nam zgotowali. Wyjeżdżam stąd uboż­
szy dlatego, że zostawiam tu swoje serce. Ściślej mówiąc, to nie 
zuboża, to również nieco wzbogaca".

Te słowa, tchnące prostą serdecznością, tak niezwykłe w po­
równaniu z bezdusznymi grzecznościowymi formułkami przyję­
tymi w międzynarodowej dyplomacji, oddają wiernie atmosferę, 
w której odbywała się podróż premiera Nehru po ZSRR, oddają 
istotę serdecznej, przyjacielskiej więzi zadzicrżgniętej między 
dwoma wielkimi krajami, mimo różnic ustrojów społecznych 
i politycznych. Wspólna deklaracja, ogłoszona w wyniku rozmów 
między premierami Nehru i Bułganinem — jest dokumentem 
o przełomowym znaczeniu. Jest ona dokumentem wskazującym, 
że w oparciu o zasady pokojowego współżycia, nieingerencji w 
wewnętrzne sprawy można ułożyć przyjacielskie współżycie kra­
jów, nie bacząc na różnice je dzielące, zaś zapowiedź wydatnej, 
bezinteresownej pomocy ZSRR dla rozwoju życia gospodarczego 
Indii wskazuje, że kraje takie mogą znaleźć płaszczyznę poro­
zumienia i czynnej współpracy w wielu dziedzinach.

CZAS N A D ZIE I
Oto wzór współżycia między narodami i krajami, wzór współ­

życia krańcowo różnego od tego, jaki chcieliby narzucić narodom 
teoretycy i praktycy „polityki siły“ i „zimnej wojny“ . - Nie 
uzbrojone po zęby wrogie bloki, wstrzymujące się od rozpętania 
wojny jedynie z obawy totalnej zagłady, a twórcze, aktywne 
współistnienie dające krajom możliwości rozwoju, a ludziom — 
ufność i pewność pokoju, spokojny sen w nocy i możność spo­
kojnej, pokojowej pracy każdego dnia.

Taki wzór współistnienia przyciąga oczy i serca milionów ludzi. 
Ich poparcie dla sprawy pokoju sprawia, że idea współistnienia 
zwycięża. Nawet skrajnie reakcyjny nowojorski dziennik „World 
Telegram" musi stwierdzić: „Od zakończenia wojny nie było 
jeszcze tak silnych nadziei na utrwalenie pokoju".

krok naprzód. Dzisiaj możemy 
poszczycić się poważnymi osiąg 
nięciami. I tak w stosunku do 
1950 r. liczba rybaków-spółdziel 
ców powiększyła się o 150 proc., 
a członków spółdzielni — o 200 
proc. Stan taboru kutrowego 
wzrósł o 145 proc., łodzi moto­
rowych — o 325 proc., a wio- 
słowo-żaglowych — o 270 proc. 
Odłowy ryb zwiększyły się o 215 
proc.“

Podczas akademii przewodni­
czący Prez. MRN w Gdyni tow. 
Rek udekorował 29 spółdzielców 
medalami 10-lecia, które m. 
in. otrzymali: przewodniczący 
„Jedności Rybackiej“ W. Sza- 
ran, szyper tej spółdzielni E. 
Jankowski, przewodniczący spół 
dzielni „Certa“ M. Łoś, prze­
wodniczący spółdzielni „Wyzwo­
lenie“ F. Okrój i inni. Ponadto 
rozdano szereg nagród rzeczo­
wych i pieniężnych.

W JASTARNI
26 czerwca br. gościł w Jastar 

ni u rybaków indywidualnych 
minister żeglugi tow. M. Popiel, 
który na okolicznościowej aka­
demii udekorował wyróżniają­
cych Się w połowach rybaków 
złotymi-, srebrnymi i brązowy­
mi krzyżami zasługi oraz me­
dalami 10-lecia.

Pośmiertnie złotymi krzyżami 
zasługi zostali odznaczeni ryba­
cy: L. Bolda, J. Dettlaff i J. 
Radtke, którzy zginęli na morzu 
W styczniu br.. Ponadto złote 
krzyże zasługi otrzymali A. Ne- 
cel oraz Mateusz Noch i jego 
żona Leokadia z okazji 50-lecia 
pożycia' małżeńskiego i wspólnej 
pracy na morzu.

Srebrne krzyże zasługi otrzy­
mali; J. Gabryszak, A. Semer- 
ling, Cz. Szydłowski i A. Myś­
lisz, a brązowe krzyże zasługi 
— St. Gandecki, Wł. Filarski, T. 
Szymkow, J. Myślisz i A. Selke.

Medalami 10-lecia zostali od­
znaczeni: E. Budzisz, M. Chry- 
ściuk, J. Góry szewski i 15 in­
nych rybaków.

W SRM
27 czerwca w auli Szkoły Mor 

skiej w'Gdyni odbyła się akade­
mia połączona z uroczystą de­
koracją odznaczeniami państwo­
wymi zasłużonych pracowników 
szkolnictwa morskiego.

Referat Okolicznościowy wy­
głosił dyr. SRM J. Florczak. 
Mówca — na tle ogólnego roz­
kwitu gospodarki morskiej w 
Polsce Ludowej — nakreślił 
wspaniałą drogę naszego szkol­
nictwa morskiego. Przed dziesię 
ciu laty szkoły rozpoczynały 
pracę bez ludzi i pomocy nauko­
wych, bez podręczników i wypo­
sażenia, niemal bez statków i 
budynków. Dziś zarówno SM 
jak i SRM rozporządzają wspa­
niałymi, doskonale wyposażony­
mi gmachami, gabinetami nau­
kowymi, pracowniami, warszta­
tami, luksusowymi internatami, 
liczną flotyllą jednostek szkol­
nych i co najważniejsze — ofiar 
ną, wysokokwalifikowaną kadrą 
wykładowców i wychowawców.

Z kolei wiceprzewodniczący 
Woj.RN tow. Makowski udeko­
rował zasłużonych pracowni­
ków szkolnictwa morskiego krzy 
żami zasługi i medalami 10-le- 
cia. Złoty krzyż zasługi otrzy­
mał wykładowca SRM K. Szczę­
sny, srebrny krzyż zasługi -— 
dyr. nauk. SRM — S. Uliński o 
raz W. Bergańska, W. Dajnow- 
ski, K. Dobrychłop, E. Goc, J. 
Netzel, M. Strawiński, Z. Swił- 
ło, J. Wawrykiewicz, zaś brązo­
we krzyże zasługi — J. Jało­
wiecki, W. Januszewski, T. Ser- 
nec, J. Szenk i H. Uliasz. Prócz 
tego medale 10-lecia otrzymali: 
K. Szczęsny, S. Uliński, Br. A le­
ksandrowicz i J. Szćzęch.

Poza tym wielu wyróżniają­
cym się pracownikom obu szkół 
oraz przodującym absolwentom 
i uczniom wręczono szereg na­
gród pieniężnych i rzeczowych. 
M. in. nagrodę ministra żeglu­
gi otrzymał dyrektor SRM — J. 
Florczak.



Zam iast w yw iadu
Do czołówki przodujących ry­

baków spółdzielni „Gryf“ nale­
cą załogi kutrów „Wła 92 z 
szyprem Alojzym Gollą i „Wła 
87“ z szyprem Edmundem Na- 
stałym. Obie mają ambicję przo­
dowania nie tylko w „Gryfie , 
ale i w całym rybołówstwie spół­
dzielczym.

W ub. r. szyper Nastały wy­
przedził swego kolegę Gollę, 
gdyż już w kwietniu wykonał 
roczny plan połowów. Załoga 
Goili nie dała jednak za wygra­
ną i postanowiła, że w tym roku 
pierwsza zamelduje o wykona­
niu rocznych zadań. I rzeczywi­
ście — 15 czerwca br. przywio­
zła do portu ostatnią, brakującą 
do planu rocznego tonę ryb, wy­
przedzając załogę Nastałego.

Nie udało się nam przeprowa­
dzić wywiadu z załogą Alojzego 
Goili, gdyż w dniu, w którym 
byliśmy w „Gryfie“ — wyszła 
ona mimo dość silnego wiatru w 
morze. Postanowiliśmy więc na 
podstawie sprawozdań porównać 
jej wyniki z tymi, jakie osiągali 
rybacy z „Wla 87“ .

Roczny plan Goili jest wyższy 
niż Nastałego o przeszło 20 ton. 
Wynika to stąd, że kuter „Wła 
92“ jest większy i ma silnik o 
mocy 120 KM (na „Wła 87“ — 
75 KM), a więc może wychodzić 
na dalsze łowiska i łowić nawet 
w półsztormową pogodę. Jednost­
ka zaś Nastałego — „Wła 87“ — 
to kuter 13-metrowy. W dodatku 
szyper ten stracił w styczniu i lu 
tym 40 dni połowowych na sku­
tek przeterminowania remontu 
jednostki.

A jak kształtują się wyniki 
eksoloatacyjne rybaków z tych 
dwóch jednostek?

Otóż w I kw. br. załoga Aloj­
zego Goili osiągnęła 1560 kg 
ryb na jeden dzień połowowy, 
zużyła 15 017 kg paliwa, obniży­
ła koszt odłowu 1 kg ryb o 0,73 
zl, a do dnia 14 czerwca wypa­
troszyła w morzu 2905 kg dor­
szy, a więc niecałe 2 proc. ogól­
nej masy odłowionych ryb.

Załoga Edmunda Nastałego 
osiągnęła przeciętnie 1612 kg ryb

— uzyskali lepsze wyniki niż ich 
koledzy z „Wla 92“ . Nie jest to 
dziełem przypadku. Nastały bo­
wiem wychodził przeważnie na 
kilkudniowe połowy, dzięki cze­
mu oszczędzał paliwo i wykorzy­
stywał ranne, najwydajniejsze 
zaciągi. Nie robiła tego załoga 
Goili. I dlatego koszt odłowu 1 
kg ryb jest u niej o 8 gr większy 
niż u załogi Nastałego, która 
wyprzedziła także Gollę pod 
Względem jakości przywożonych 
do portu ryb.

Cysterny usprawnią
o d b ió r odpadów  ry b n y c h

Załoga kutra „Wła 92“ : szyper Alojzy Goiła (pierwszy z prawej), 
motorzysta Józef Ciskowski i rybak Konrad Ceynowa

Sezon dorszowy już minął i o- 
becnie wyładowuje się znacznie 
mniej tych ryb w naszych por­
tach. Jednak sprawa odpadów 
rybnych jest ciągle aktualna i 
dlatego warto się nią bliżej za­
interesować.

W okresach zwiększonych po­
łowów przetwarza się np. w ha­
lach przetwórczych gdyńskiej 
„A rki“ średnio około 200 ton dor 
szy dziennie. Z ilości tej _ pozo­
staje około 50 proc. odpadów ryb 
nych, które później przerabia się 
na mączkę. W „Arce“ -odpady te 
magazynuje się w beczkach bądź 
to bezpośrednio w halach pro- 
dukcyjnych, bądź też na nabrze­
żu. Nieraz stoją one tam dwa al­
bo trzy dni i psują się, wydziela­
jąc nieprzyjemną woń. Na do­
miar złego beczki służące do 
przechowywania odpadów myje 
się rzadko. Rzecz jasna, że taki 
stan rzeczy jest sprzeczny z prze 
pisami sanitarnymi obowiązują­
cymi w przemyśle spożywczym. 
Mimo to od lat patrzy się na to 
zaniedbanie przez palce i to me 
tylko w „Arce“ , lecz także w ca­
łym naszym rybołówstwie.

Pod tym względem możemy 
wiele nauczyć się od naszych 
przyjaciół z NRD. Np. w kombi­
nacie rybnym w Sassnitz do 
przewozu i magazynowania od­

padów służą cysterny na przycze 
pach traktorowych, w których 
dostarcza się je do fabryki mącz­
ki rybnej znajdującej się w odle­
głości 50Om od hal manipulacyj­
nych. Za pomocą transporterów 
odpady bezpośrednio od stołów 
patroszarek i fileciarek ładuje 
się do cystern stojących przed 
halą produkcyjną. Dzięki temu 
unika się przerw w ich odbiorze, 
stan sanitarny nie budzi żadnych 
zastrzeżeń, a także dostarczany 
do fabryki surowiec jest zawsze 
świeży, co umożliwia produkcję 
mączki oraz produktów ubocz­
nych lepszej jakości.

I tu nasuwa się pytanie: dla­
czego nie usprawnia się u nas 
transportu, składowania i prze­
robu odpadów rybnych?

Odpowiednie czynniki powinny 
zainteresować się bliżej sprawą 
surowca do produkcji mączki ryb 
nej i podjąć odpowiednie kroki 
zmierzające do zmodernizowania 
magazynów, transportu i przero­
bu odpadów rybnych. Wówczas 
fabryki mączki przestaną byc 
źródłem niemiłych zapachów, 
które omija się z daleka. Hala 
rybna i nabrzeża nie będą za­
nieczyszczone, a rolnictwo otrzy­
ma więcej wartościowych pasz.

(EP)

na jeden kutrodzień i zużyła 
5826 kg paliwa, obniżyła przy 
tym koszt odłowu 1 kg ryb o 
0,81 zl, a do dnia 14 czerwca br. 
wypatroszyła w morzu 9525 kg 
dorszy, a więc prawie 12 proc. 
ogólnej masy połowu.

Z powyższego zestawienia wy­
nika, że rybacy z kutra Edmun­
da Nastałego — mimo że stra­
cili 40 dni na remont jednostki

M igaw ki z Kołobrzegu
W ub. r. pracownicy bazy „Be- 

lony“ w Kołobrzegu w jednym 
z pomieszczeń służbowych urzą­
dzili sobie sposobem gospodar­
czym świetlicę. Lokal wymalo­
wano, udekorowano ściany i 
zainstalowano tam radio- z adap­
terem. Lecz amatorzy rozrywek 
świetlicowych nie korzystają ze 
swego dzieła. Są nawet tacy 
pracownicy, którzy grają w war­
caby w innym pokoju. Pytacie 
zapewne: dlaczego?

Otóż w świetlicy nie ma ani 
jednego krzesła, ławek, a nawet 
stołu. Po prostu zarząd spół­
dzielni „Belo-na“ w Dziwnowie 
nie znalazł dotychczas potrzeb­
nych funduszy na zakup mebli 
i brakujących gier (?!) -

Jak wiadomo, czas pracy ryba­
ków przybrzeżnych jest regulo­
wany porą roku, pogodą, wydaj­
nością połowów itp. Są dni, kie­
dy pracują oni po 18, a nawet 
20 godzin na dobę. Ale nieraz, 
np. podczas sztormu, me mają 
określonego zajęcia.

Tymczasem zarząd spółdzielni 
„Certa“ w Szczecinie — zresztą 
zgodnie z obowiązującymi Pr^e 
pisami ZUS -  aby mieć podsta­
wę do wypłacenia rybakom z£i 
siłków rodzinnych, żąda od men 
sprawozdań z wyszczególnie­
niem ilości przepracowanych w
miesiącu godzin, których suma 
musi przekraczać liczbę lbU.

Czas najwyższy, aby narządy 
spółdzielni z pomocą KZ hK“  
przekonały kierownictwo ZUb, 
iż jest to niepotrzebna w odnie­
sieniu do rybaków biurokracją 
która w praktyce stała się zarow 
no dla rybaków, jak i zarządów 
spółdzielni szkołą- kłamstw.

* * * v.

Rybacy ze spółdzielni „Certa , 
którzy obecnie stacjonują_ w Ko­
łobrzegu — skarżą się, ze pra- 
c o w S  „Barki” , którzy odbie­

rają od nich ryby, niesłusznie 
odliczają od wagi brutto 10 kg 
na skrzynkę.

Wprawdzie taka jest tara znor 
malizowanych skrzynek do ryb, 
ale rybacy , ci łowiąc na haczyki 
dorsze, przywożą ryby w su­
chych skrzynkach (bo bez lodu 
i w kilka godzin po złowieniu), 
a więc w lżejszych.

Czy naprawdę trudno zaspo­
koić ich żądania? (ho)

Porównaliśmy wyniki ryba­
ków z „Wła 87“ i „Wła 92“ nie 
dlatego, aby poddać w wątpli­
wość bezsporny sukces załogi A- 
lojzego Goili, która pierwsza w 
rybołówstwie kutrowym wschód 
niego Wybrzeża wykonała na 6 
i pól miesiąca przed terminem 
roczny plan połowów. Załoga je­
go zasłużyła na ten sukces, bo 
jest zgrana i dba o swój kuter 
(najlepszy dowód, że od począt­
ku br. zdarzyła się na nim tylko 
jedna mała awaria). Chcemy jed 
nakże zwrócić uwagę załodze 
Goili, że — podobnie zresztą jak 
wiele innych załóg — dąży ona 
przede wszystkim do uzyskania 
dobrych wyników ilościowych, 
nie doceniając przy tym roli pa­
troszenia ryb na morzu oraz ob­
niżki kosztów własnych osiąga­
nej przez wychodzenie na kilku­
dniowe połowy. Tymczasem ry­
bacy z „Wła 87“ nie zapominają 
o tych podstawowych obowiąz­
kach mistrzów wysokich poło­
wów. (k)

Próby trwają, a o wynikach -  cicho
In ic ja ty w a  w prow adzen ia  na 

naszych sup e rtra w le ra ch  80- 
s topow ych w ło k ó w  śledzio­
w y c h  je s t n ie w ą tp liw ie  słusz­
na. S iła  uciągow a ty c h  jedno­
stek bo w iem  g w a ra n tu je  w ła ­
śc iw ą szybkość zaciągów  ta k i­
m i s iec iam i. Poza ty m  w ia d o ­
mo, że gdy ło w i się siecią o 
w iększym  ro zw a rc iu  —  osiąga 
się lepsze w y n ik i.

A b y  je d n a k  zastosować no ­
w e  narzędzie po łow u, trzeba 
n a jp ie rw  p rzeprow adzić  n im  
serię doświadczeń. Zaczęto 
w iec  p róby. E n tu z jas tą  now e j 
sieci je s t k p t. Leon S k ie ln ik  z 
s /t „R a do m ka “ , k tó ry  z ro b ił

Karygodne „sobótki“
Działo się to wieczorem 23 

czerwca br. Superkuter „A rk i"
„ Gdy 206", którym kierował szy 
per L. Jakubowski, stanął na 
kotwicy na łowisku X -ll. Nagle 
na horyzoncie ukazała się czer­
wona rakieta, zaraz potem —  

zielona, a następnie znowu pięć 
czerwonych.

Załoga jakiegoś kutra wzywa­
ła pomocy. Szyper Jakubowski 
natychmiast zaalarmował za­
łogę.

—  Podnieść kotwicę! — rzucił 
rozkaz.

Chłopcy uwijali się szybko, ale 
Jakubowskiemu wydawało się, że 
trwa to wieki. Był już zdecydo­
wany odciąć kotwicę. Cóż zna­
czy strata 15 tys. zł, gdy chodzi 
o uratowanie życia ludzkiego... 
Obyło się jednak bez tego. Za­
łoga „Gdy 206" w najwyższym 
podnieceniu spieszyła na wezwą 
nie. A tymczasem niebo przeszy­
wały nadal czerwone ściegi ra­
kiet.

Jakubowski stał na „ oku z 
lornetką i badał horyzont. Po 
niedługim czasie zauważył o- 
gień. —  Pożar na jakiejś jed­
nostce —  pomysłał ze zgrozą i 
krzyknął w stronę maszynowni, 
by 'mechanik dał maksymalne o- 
broty. Trzeba zdążyć, by przy­
najmniej pozbierać z wody nie­
szczęsną załogę.■■

Po 45 minutach było już wi­
dać przez lornetkę, że to pali się

ropa w beczce śledziowej u- 
stawionej na pokładzie jakiegoś 
niewielkiego kutra.

Minął jeszcze pewien czas, nim 
podeszli do burty tej jednostki. 
Ogień już się nie palił. Na: pokła 
dzie nie było nikogo. Wówczas 
Jakubowski dał sygnał syreną. 
Po chwili zjawił się na pokładzie 
jeden z członków załogi z pre­
tensją o hałasy. Kuter nosił znak 
„W ła 65", a obok przycumowany 
do jego burty stał „Wła 3".

W pobliżu zakotwiczyło jesz­
cze około 15 innych jednostek, w 
tym kilka z „Jedności Rybac­
kiej". Załogi ich też brały zapew 
ne udział lub asystowały w tej 
„zabawie" ■

—  Możecie sobie wyobrazić, 
jak to nas zdenerwowało —  opo­
wiadał z goryczą w naszej redak 
cji szyper Jakubowski. —  Prze­
konani bowiem byliśmy, że cho­
dzi tu o życie ludzkie. Tymcza­
sem okazało się, że to kilku lek­
komyślnych szyprów urządziło 
sobie „sobótki": W imieniu ca­
łej załogi proszę Was, napiętnuj­
cie ich postępowanie —  powie­
dział żegnając się nasz rozmów­
ca. — Takie historie■ nie mogą 
się więcej powtarzać.

Zgodnie z daną szyprowi Ja­
kubowskiemu obietnicą piszemy 
o tym karygodnym wybryku lek­
komyślnych załóg. Rybacy muszą 
wreszcie zrozumieć, że czerwo­
ne rakiety nie są do zabawy! igr)

Zasłużyli na pochwałę
Robotnicy warsztatów remon­

towych spółdzielni „Gryf“ we 
"Władysławowie mają trudne wa­
runki pracy. Warsztat bowiem 
ich mieści się w ciasnym ba­
raczku. Poza tym nie ma kuźni 
i spawalni, które do tej pory zaj­
mowały pomieszczenie tuż obok 
drewnianego baraku, lecz ze 
względu na niebezpieczeństwo 
pożaru zostały zamknięte. Mimo 
to tempo pracy robotników re­
montujących silniki kutrowe nie 
słabnie ani na chwilę. Ostatnio 
np. brygada silnikowa wymieni­
ła w ciągu trzech dni wał kor­
bowy na kutrze „Wła 86“ .

Brygadzista Zygmunt Hirsz

Innym osiągnięciem warszta­
towców jest usprawnienie obiegu 
smarowania silnika na kutrze 
„Wła 102“ . Do niedawna jednost 
ka ta częściej była w porcie niż 
na łowiskach. Stale bowiem wy­
tapiało się łożysko wału korbo­
wego. Po wprowadzeniu wspo­
mnianego usprawnienia pomysłu 
przodującego brygadzisty Zyg­
munta Hirsza i Bolesława Czer­
skiego, kuter pływa już kilka ty­
godni bez awarii. (ej)

n ią  k i lk a  udanych  zaciągów  w  
s tyczn iu  b r. J e m u  też z lec ił 
„D a lm o r“  dalsze p róby.

W  p ie rw szym  w iosennym  re j 
sie w ło k  ło w ił,  ale gorzej n iż  
72-stopowy. —  Dlaczego? za 
s tan aw ia ł się k p t. S k ie ln ik . —  
M u s i tu  tk w ić  ja k iś  b łąd , k tó ­
r y  trzeba  w yszukać i  na p ra ­
w ić . —  I  szuka ł tego błędu.

D n i m ija ły ,  a w  p la n ie  po ło ­
w ó w  po w s ta ły  zaległości. M i­
m o to, że ryb a cy  p ro w a d z ili 
eksperym enty, n ie  zm niejszono 
im  zadań po łow ow ych . N ic  też 
dziwnego, że załoga zaczęła de­
ne rw ow ać się.

—  Już n ig d y  w ięce j n ie  za­
cznę re jsu  od p ró b  —  ośw iad­
czy ł nam  po ty m  re js ie  k p t. 
S k ie ln ik . —  N a jp ie rw  z rob im y 
p la n  m iesięczny, a dopiero po­
tem  będziem y p róbow ać w ło k  
80-stopow y. -Inaczej n ie  można. 
„R a do m ka “  je s t przecież je d ­
nostką  przem ysłow ą. N a jle p ie j 
b y ło b y  zlecić te p ró b y  k p t. G o- 
rzą d k o w i z „T u r le js k ie g o “ . 
Przecież on i m a ją  w ięce j cza­
su...

T rudn o  b y ło  odeprzeć a rg u ­
m en ty  k p t. S k ie ln ika . Z w ró c i­
liś m y  się w ięc  w  te j sp raw ie  
do k p t. G orządka. Z  początku 
oczy m u  się zaśm iały, ale zaraz 
spoważnia ł.

—  N a tu ra ln ie , w a rto  ta k ie  
p ró b y  podjąć. N aw e t n ie raz o 
ty m  m yśla łem . T y lk o  że w  p la  
nach szkolen iow ych^ naszego 
s ta tku  n ie  p rzew idz iano  żad­
nych  eksperym entów  z no w y­
m i na rzędz iam i po łow ów .

O sta tn io  —  ja k  nas in fo rm o  
w ano w  „D a lm orze “  —  p róby  
z „os iem dz ies ią tkam i“  m a ją  
przeprow adzać za łog i trzech  je  
dnostek: „R e g i“  z k p t. G u r i-  
nem, „R a d o m k i“  z k p t. S k ie l-  
n ik ie m  i  „Jan a  T u rle js k ie g o “  z 
k p t. G orządkiem .

A  czy p rzeprow adza ją  is to t­
nie?

—  N ie  w iem y. B ra k  od n ich  
m e ld u n kó w  w  te j spraw ie .

—  A  czy p ró by  te  uw zg lęd ­
n iono w  p lanach  po łow ow ych?

—  N ie  —  b rz m ia ła  ko le jn a  
odpowiedź.

W  ten  sposób n ie  zajedziem y 
daleko. T rzeba —• naszym  zda­
n iem  —  w yznaczyć jeden  su- 
p e rtra w le r. N a jle p ie j nada w a ł­
by  się do tego ce lu  s ta tek szkol 
n y  „J a n  T u r le js k i“ . T ym  b a r­
dz ie j, że p ły w a ją c y  na n im  u -  
czn iow ie  S R M  pozna liby  p rzy  
te j o k a z ji no w y  w ło k , k tó ry m  
w  przyszłośc i będą przecież ło  
w ić . (gj)

RYBAK QfcJull.el



Próba nowego sprzętu ratunkowego N ad czym p racu ją  nas i naukowcy (2)

Pierwsze kroki na drodze
do racjonalizacji techniki

25 czerwca br. przeprowadzo­
no próbę dwóch nowoczesnych 
tratw ratowniczych produkcji 
angielskiej — 6- i 10-osobowej. 
Gdy leżały złożone na nabrzeżu 
basenu jachtowego w gdyńskim 
porcie, gdzie odbywały się pró­
by pod kierownictwem kpt. Ste- 
fanowskiego z PRO — wygląda­
ły jak niewielkie pakunki impre­
gnowanej materii. Zasznurowa­
ne i niewypełnione gazem nie 
zajmują dużo miejsca i trudno 
wprost sobie wyobrazić, że zdol­
ne są utrzymać na powierzchni 
wody kilku ludzi.

Tratwę 6-osobową poddano 
próbie na lądzie. Wystarczy po- 
ciągnąć za sznurek, który zwisa 
z pakunku, aby tratwa zaczęła 
napełniać się gazem. Po kilku­
nastu sekundach część nośna 
tratwy może już służyć rozbit­
kom.

Po upływie kilku dalszych se­
kund nad tratwą rozpina się sa­
moczynnie namiot, we wnętrzu 
którego znajdują się: apteczka, 
2 rakiety spadochronowe, 12 ra­
kiet gwiaździstych, lampa sy­
gnalizacyjna, heliograf, 18 kilo­
gramowych puszek ze słodką wo 
dą i naczynia do jej picia, 2 kg 
słodyczy, nietonący nóż, _ kolo 
ratunkowe z linką o długości 26 
m, 2 dryftkotwy, szczegółowe in­
strukcje o zachowaniu się na 
tratwie, warsztat reperacyjny, 
miech ręczny do pompowania po­
wietrza na wypadek ulatniania 
się gazu oraz korki gumowe do 
zatykania otworów powstałych w 
tkaninie tratwy.

Górna część namiotu ma gru­
be ukośne poszycie, po którym 
podczas deszczu spływa woda 
do specjalnych zbiorników znaj­
dujących się wewnątrz tratwy.

Część nośna tratwy składa się 
z dwóch oddzielnych komór, z 
których każda — W razie uszko­
dzenia jednej z nich — może u- 
trzymać 6 osób. Podwójne ściany 
i podwójna podłoga izolują 
wnętrze namiotu od temperatury 
zewnętrznej.

Komory nośne tratwy wypeł­
nia dwutlenek węgla. Gdyby 
przypadkiem tkanina tratwy prze

dziurawiła się — wypełniający 
ją gaz ulatniać się będzie powoli, 
gdyż ciśnienie wewnątrz tratwy 
wynosi tylko 0,15 atm. Dzięki te­
mu też rozbitkowie zdążą usz­
czelnić otwór korkiem gumowym. 
W razie zaś nadmiernego upły­
wu gazu, pompuje się do komór 
powietrze za pomocą ręcznego 
miecha.

Próbę tratwy 10-osobowej do­
konano na wodzie. Ze statku ra­
towniczego „Sztorm“ wyskoczył 
jeden z marynarzy. Zarządzono 
alarm „człowiek za burtą“ .’ Na­
stępnie wyrzucono tratwę. Po 
chwili rzekomy rozbitek znalazł 
się w pływającym namiocie. Po 
nim jeszcze dwóch. Rozbujali ce­
lowo tratwę do tego stopnia, że 
przewróciła się do góry dnem.

Tratwa 10-osobowa na wodzie
Szybko jednak udało się ją spro­
wadzić do pozycji właściwej.

Po ukończeniu prób; prży któ­
rych obecny byl również minister 
żeglugi tow. M. Popiel — rozwi­
nęła się dyskusja, w. której za­
brali głos przedstawiciele zainte­
resowanych przedsiębiorstw i in­
stytucji.

Próba przekonała wszystkich 
o przydatności tego sprzętu ra­
tunkowego. Ustalono, że należa­
łoby jak najszybciej zastosować 
go na naszych statkach handlo­
wych i rybackich. Zobowiązano 
też organizatorów próby do prze 
prowadzenia wstępnych rozmów 
z przedstawicielami przemysłu 
na temat możliwości produkcji 
podobnego sprzętu w kraju.

Jogh

M IARĄ postępu w każdej dzie 
dżinie wytwarzania są wska 

źniki techniczne i produkcyjne. 
Pierwsze dotyczą sprawności 
maszyn i narzędzi, drugie — 
sprawności całych kompleksów 
techniczno-organizacyjnych. W 
rybołówstwie sprawnością narzę­
dzia połowów nazywamy jego 
iowność, to jest zdolność odła­
wiania pewnych ilości ryb w o- 
kreślonym czasie i — określo­
nych warunkach.

Dlatego też ilość złowionych 
ryb uważa się dotychczas w pe­
wnym sensie za wskaźnik łow- 
ności, a więc i sprawności na­
rzędzia połowu. Jednak nie jest 
to pełnowartościowy wskaźnik 
techniczny, gdyż —• jak stwier­
dzają zgodnie znani w świecie 
rybackim techno-ichtiolodzy —■

Kiedy należy
patroszyć m a k re le
Czasopismo niemieckie „Kälte­

technik“ donosi, że w szwedzkim 
instytucie konserwowym w Gö- 
teborgu przeprowadzono bada­
nia nad wpływem patroszenia 
makreli na jej świeżość podczas 
składowania.

Badania wykazały, że w tem­
peraturze 0° i +  2°C patrosze­
nie nie powodowało przedłuże­
nia okresu trwałości makreli. Na 
tomiast w temperaturze +5°C  
trwałość ryb patroszonych była 
wyraźnie lepsza niż ryb pełnych 
pomimo tego, że w pierwszym 
przypadku większy dostęp powie 
trza powodował silniejsze jeł- 
czenie tłuszczu.

Ryby niepatroszone składowa­
ne w temperaturze 0°C wykaza­
ły lepszą trwałość od makreli 
patroszonych, składowanych w 
temperaturze +5°C.

Trwałość badanych ryb zale­
żała w dużym stopniu od pory 
roku, co związane jest z zawar­
tością tłuszczu w mięsie, (zs)

ryby jako stworzenia żywe podle 
gają zbyt wielu wpływom środo­
wiskowym. Nie można więc u- 
ważać ich jako dokładny mier­
nik wszystkich właściwości, któ­
re decydują o łowności sprzętu.

Badania nad zachowaniem się 
ryb wobec zbliżającego Się na­
rzędzia połowów (echosondą pio 
nową, poziomą i ostatnia wyna­
lezionym podwodnym telewizo­
rem) wykazują, że reakcje ich są 
bardzo różne i niespodziewane, na 
wet przy połowach takim samym 
sprzętem i w tych samych wa­
runkach. Tak więc ilość złowio­
nych ryb nie może stanowić tech 
nicznego wskaźnika sprawności 
narzędzi połowów, zwłaszcza 
czynnych. Ale takimi wskaźnika­
mi mogą być: wielkość i kształt 
wlotu (w odniesieniu do wloką), 
zdolność filtracyjna sieci, szyb­
kość trałowania i oddziaływanie 
całego narzędzia lub jego części 
na zachowanie się ryb.

Wielkość i kształt wlotu wloką 
określa się w zależności od szyb 
kości trałowania, długości lin 
trałowych i głębokości łowiska 
oraz od doboru właściwego uz­
brojenia. Zdolności filtracyjne 
mierzy się oporem stawianym 
podczas trałowania. Szybkość 
tratowania określają dokładnie 
odpowiednie logi. Oddziaływa­
nie narzędzia połowu na ryby — 
to wpływ koloru sieci i światło­
cienia, jaki ona wywołuje, wibra­
cje lin oraz fale odbite od nie­
których części wloką (np. lataw­
ców, rozpornic, pływaków itp.). 
Oddziaływanie to można obser­
wować dzięki postępowi w bu­
dowie podwodnych urządzeń e- 
lektronowych.

Zakład Techniki Rybackiej 
MIR przewiduje prowadzenie ba 
dań nad ustalaniem tych wskaź­
ników i umieści je w Planie 5- 
letnim (1955—1960) na czoło 
opracowywanych zagadnień.

Rozpoczęto już prace wstępne 
w tym kierunku. Mianowicie zbu 
dowano prototypy przyrządów 
określających dokładnie pionowe 
rozwarcie wlotu włoka (batygra- 
fy). Wkrótce będzie gotowy spe-

t r a ło w u n i i i
cjalny log do precyzyjnego mie­
rzenia małych szybkości, stoso­
wanych przy trałowaniu. Budu­
je się lub prowadzi starania o im 
port wielu narzędzi pomiarowych 
do badań podwodnych. Wykorzy­
stuje się też realne wnioski ra­
cjonalizatorskie.

Do prac przygotowawczych 
należy zaliczyć prowadzoną o- 
becnie typizację włoków i norma 
lizację materiałów sieciowych. 
Wprawdzie mają one pośredni, 
niemniej bardzo istotny wpływ 
na przyspieszenie wyników ba­
dań nad ustaleniem wskaźników 
technicznych łowności włoków. 
Do badań tych bowiem będzie 
się używać włoków znanych i u- 
znanych przez praktyków za naj 
lepsze i najbardziej typowe.

Normalizacja materiałów zaś 
zapewni niezmienność i prawidło 
wość ich budowy, dzięki czemu 
będzie nożna porównywać obser 
wacje i pomiary. Z tych właśnie 
powodów Zakład TR przyznawał 
dotychczas sprawie typizacji i 
normalizacji włoków pierwszeń­
stwo przed pracami zmierzający­
mi do zracjonalizowania samej 
techniki trałowania. Dotąd też 
do prac wstępnych nad ustala­
niem wskaźników technicznych 
sprawności czyli łowności wloką 
wystarczał jeden specjalizujący 
się w tym zakresie pracownik 
naukowy Zakładu TR. Obecnie 
przewiduje się powołanie w tym 
zakładzie specjalnej pracowni 
(3—4 osoby), która zajmie się 
naukową zracjonalizowaną tech­
niką trałowania. Rybołówstwo 
trałowe będzie mogło wreszcie 
wyjść z okresu niepewności, wąt 
pliwości i niedomówień. Oprze 
się bowiem o pewniki. Dzięki te­
mu podniesie się wydajność glo­
balna połowów włokowych (wg 
przewidywań o. 10—15 proc.) 
przy jednoczesnym zmniejszeniu 
nakładów materiałowych na bu­
dowę narzędzi połowów i na wy 
twarzanie energii koniecznej do 
ich użycia.

Kpt. ż. w. Z. .ŻEBROWSKI
Kierownik Zakl. TR w MIR

Ciekawa praca o konstrukcji włoka
Ostatnio mistrz sieciarstwa 

morskiego mgr Witold Sienkie­
wicz, laureat Nagrody Państwo­
wej, opracował — na podstawie 
publikacji „Murmańskiej Bazy 
Eksperymentalnej“ — założenia 
konstrukcji włoków morskich.

Podstawowym założeniem w 
konstrukcji włoka jest zapewnie­
nie otwarcia wszystkich oczek 
sieci oraz uniknięcie zarówno 
szkodliwych luzów, powodują­
cych zbędny opór, jak i zbyt du­
żych naprężeń, będących przyczy 
ną częstych rozdarć. Dopiero 
wtedy włok uzyskuje maksy­
malny promień roboczego roz­
warcia.

Aby to osiągnąć, mgr Sienkie­
wicz wziął pod uwagę ścisłe 
współczynniki sadu (stelowa- 
nia) poszczególnych elementów 
siatki, dzięki którym włókna ma­
teriału sieciowego włoka pod- 
czas pracy w morzu mimo że 
się kurczą — nie wykluczają 
jednak roboczego rozwarcia na­
rzędzia w granicach promienia 
określonego przez nadborę.

Każdy podstawowy element 
włoka, a więc wysokość skrzydeł 
górnych i dolnych, długość skwe 
ru (nawisu), długość natu, dłu­
gość podbory i inne, są tylko 
funkcją promienia rozwarcia. 
Mgr Sienkiewicz przytacza ma­
tematyczne wyliczenia wykazu­
jące współzależność konstruk­
cyjną wszystkich elementów wło 
ka. Można je wyspecyfikować za 
pomocą wzorów matematycz­
nych, uwzględniających moment 
kurczliwości włókna w montażu 
i zapewniających włokowi pożą­

dane robocze rozwarcie. Punk­
tem wyjściowym tych wzorów 
jest właśnie promień podykto­
wany długością nadbory.

O ile założenia i wyliczenia 
mgra Sienkiewicza okażą się 
słuszne, praca jego w sposób za­
sadniczy przyczyni się do uspra­
wnienia produkcji włoków. Na 
podstawie bowiem gotowych ma­
tematycznych wzorów będzie 
można szybko wyliczyć dla każ­
dego typu statków całą specyfi­
kację włoka, zapewniając mu po­
trzebne rozwarcie. Na podstawie

tych wyliczeń można będzie tak­
że skontrolować włoki będące już 
w eksploatacji.

Co prawda praca mgra Sien­
kiewicza posługuje się teoretycz­
nymi wyliczeniami, lecz ich prak 
tyczne znaczenie jest stosunkowo 
łatwe do stwierdzenia. Wystar­
czy sprawdzić prawidłowość ra­
chunku i wypróbować przydat­
ność wyprowadzonych wzorów 
przy montażu kilku serii typo­
wych włoków. Wspomnianą pra­
cą powinien się zainteresować 
Zakład Techniki Rybackiej MIR.

Jeszcze o suw aku
pilota trasowego

Opisywany w poprzednim nu­
merze naszego pisma przyrząd 
ułatwiający nawigację, nazwany 
przez autora suwakiem pilota 
trasowego, jest usprawnieniem 
zgłoszonym przed dwoma laty w 
Zarządzie Portu Szczecin, jako 
wniosek racjonalizatorski kpt. A. 
Muzy. Przed 4 miesiącami (!) ko­
misja rozpatrzyła ostatecznie i 
przyjęła ten wniosek, przyznając 
autorowi premię w wysokości 
1950 zl. Jednocześnie zlecono 
produkcję prowizorycznych _ su­
waków szczecińskiej spółdzielni 
introligatorów. Nawiązano rów­
nież kontakt ze spółdzielnią 
„Skala“ w Warszawie, wykonu­
jącą m. in. precyzyjne suwaki lo­
garytmiczne. Mimo to żadna z 
tych spółdzielni nie rozpoczęła 
jeszcze produkcji omawianego 
przyrządu.

W marcu br. projekt pozytyw­
nie oceniła Komisja Wynalazczo- 

. ści CZ PMH i poleciła go wpro­
wadzić na wszystkich statkach 
marynarki handlowej. Jednocześ­

nie Komisja przesiała projekt 
wraz z przykładami do 4 przed­
siębiorstw — PLO, P2M, PRO i 
Polskiej Żeglugi Przybrzeżnej. 
Ostatnio kpt. Huza otrzymał od­
powiedź z PŻM, z którego do­
wiedział się, że projekt jego znaj 
duje zastosowanie na jednost­
kach tego przedsiębiorstwa, a 
premia zostanie wypłacona w 
najbliższych dniach. Na odpowie 
dzi pozostałych trzech przedsię­
biorstw kpt. Huza czeka nadal.

Wydaje się, że pomysłem kpt 
Huzy powinien zainteresować 
się również CZRM i przedsię­
biorstwa oraz, spółdzielnie rybac 
kie. Nie jest tajemnicą, że wielu 
rybakom brak jeszcze dostatecz­
nego obycia z nawigacją. Dlate­
go suwak pilota trasowego war­
to wprowadzić zarówno na jed­
nostkach bałtyckich, jak i dale­
komorskich. Przyrząd ten najle­
piej byłoby rozpowszechnić po­
przez wykładowców nawigacji 
na kursach rybackich. (jg)

Sieć pelagiczna —
Przed kilku tygodniami Zakła­

dowa Komisja Wynalazczości 
przy PPD „Dalmór“ rozpatrzyła 
wniosek brygady racjonalizator­
ski ej, która pod kierownictwem 
ob. Błażejewskiego opracowała 
projekt nowej sieci pelagicznej, 
nazwanej przez autorów „ring- 
wadem morskim“ .

Nowy typ narzędzia połowów 
łączy w sobie cechy sieci zastaw 
nych, niewodów zwykłych i ścią 
ganych oraz włoków. Racjonali­
zatorzy opracowali niespotykaną 
dotąd w rybołówstwie świato­
wym konstrukcję sieci przezna­
czonej do połowów pelagicznych 
ryb ławicowych. „Ringwad“ (na­
zwa zapożyczona z Norwegii) 
ma się składać ze skrzydeł oraz 
korpusu (łącznie z gardzielą i 
workiem) połączonych ze sobą 
za pomocą lin górnych i liny 
dolnej.

Projekt obejmuję omówienie i 
ilustracje konstrukcji nowej sie­
ci, szczegółowe wymiary po­
szczególnych elementów, wylicza

»ringwad morski«
wiska, korzyści ekonomiczne i 
perspektywy zastosowania no­
wego narzędzia połowów.

Komisja — mimo kilku zastrze 
żeń i wątpliwości — uznała, że 
należy zbudować prototyp „ring- 
wadu morskiego“ i przeprowa­
dzić próby na morzu. Do tych 
doświadczeń wytypowano luger 
„Deltra“ . Opinię ZKW przekaza­
no do zatwierdzenia CKW przy 
CZRM.

Należy przyklasnąć śmiałej 
decyzji komisji, gdyż podobne 
narzędzie do połowu ryb — nie­
wód ściągany — stosuje się z po 
wodzeniem w wielu krajach.

Jest to niewątpliwie przedsię­
wzięcie doświadczalne na. dużą 
skalę (koszty budowy olbrzymiej 
sieci o powierzchni ponad 20 000 
m2 plus koszty adaptacji traw­
lera). Należy spodziewać się, że 
nowego projektu nie spotka ten 
sam los co dwóch poprzednich, 

opracowanych przez brygady ra­
cjonalizatorskie, na których

Dół „ringwadu morskiego“ jest ściągnięty. Narzędzie podciąga 
się do burty trawlera. Obok pomocniczy kuter, który przed 
chwilą, po zatoczeniu skrzydłem koła, podał rzutkę z linami na

trawler.
statki służące do połowów tym 
sprzętem, ich specjalne wyposa­
żenie pokładowe i nawigacyjne 
(echolokacja). Omawia on także 
dokładnie technikę połowów, lo-

czele stoi ob. Błażejewski. Mamy 
tu na myśli projekty plawnic 
polskich i olinowania plawnico- 
wego, które nie zostały dotych­
czas załatwione przez CKW.



Załoga „Morki“ nie zdaje egzaminu z  t /n a  s p o r t o w e j  w a t k i
Załoga statku ratowniczego 

„Morka'1, którego portem ma­
cierzystym jest Darłowo —1 nie 
spełnia należycie swych zadań. 
Rzadko udaje się jej udzielić sku 

'tecznej pomocy jednostkom na 
morzu.

Nie zawsze “wynika to z winy 
ratowników (np. w przypadku, 
gdy wzywający pomocy szyper 
nie podał dokładnej pozycji swe 
go statku), ale były też wypadki,

Do niedawna baza „Belony" 
w Świnoujściu napotykała na po 
ważne trudności z braku własne 
go środka transportowego. Szcze 
golnie cierpiała na tym praca w 
przetwórni, gdzie rosła ilość be­
czek zasolonych śledzi, a nie by­
ło samochodu, aby odwieźć je na 
stację . kolejową. Współpraca z 
działem transportu „Odry", któ­
ry zajmował się przewożeniem 
ryb złowionych przez rybaków 
bazy „Belony" w Świnoujściu, 
nie dawała dobrych rezultatów. 
Z dużym więc zadowoleniem pra 
cownicy baęjj przyjęli wiado­
mość, że otrzymają samochód 
ciężarowy do własnej dyspozycji 
i wreszcie skończą się ich „samo 
chodowe kłopoty". (k)

Do 23 czerwca br. rybacy i pra 
cownicy lądowi „Odry" podjęli 
216 zobowiązań zespołowych na 
cześć Dni Morza i święta 22 Lip­
ca. Dotychczas w realizacji czy­
nu produkcyjnego przoduje bry­
gada malarska stoczni rybackiej 
w Świnoujściu, która wymalowa 
ła już cztery łodzie sondażowe i 
kadłub mit. „Cietrzew" oraz bry­
gada młodzieżowa z sekcji wóz­
ków elektrycznych „Odry". (Z ko 
respondencji St. Perkowskiego).

kiedy załoga „Morki“ nie wy­
wiązała się zadowalająco ze 
swych obowiązków.

Oto np. 20 kwietnia br. na 
Rynnie Słupskiej uległ awarii 
kuter „Dar 20“ . Załoga podała 
dokładnie swoją pozycję, gdyż 
znajdowała się wiedy w pobliżu 
boi. Jednak ratownicy, mimb że 
stracili na poszukiwania dwa dni, 
powrócili z niczym do portu w 
Ustce. Wówczas kierownictwo 
„Kutra“ wysłało na pomoc kuter 
„Dar 19“ , który po 2 godzinach 
odnalazł „Dar 20“ i przyholował 
go do portu.

Jeszcze gorzej spisała się za­
łoga statku ratowniczego w 
dniach 14, 15 i 16 czerwca br., 
kiedy to szukała unieruchomio­
nego kutra „Dar 5“ na łowisku 
J-7. Po upływie 40 godzin od 
rozpoczęcia poszukiwań — mimo 
że sztorm wzrastał na sile — 
kapitan „Morki“ zameldował dro 
gą radiową, że wraca do portu, 
aby podmienić załogę. Decyzja 
ta była sprzeczna z przepisami 
ratownictwa na morzu, gdyż nie 
wyznaczono innej jednostki ra­
towniczej, która zastąpiłaby 
„Morkę“ .

Z polecenia dyrekcji „Kutra“ 
wyruszył wówczas z portu „Dar 
1“ , którego załoga po kilku go­
dzinach odnalazła unieruchomio­
ny kuter i udzieliła mu pomocy.

Raz tylko w tym roku udało, 
się załodze „Morki“ udzielić po­
mocy kutrowi „Dar 35“ . Ale ra­
towanie tej jednostki nie wyma­
gało specjalnego wysiłku ani u- 
miejętności, gdyż znajdowała się 
ona tak blisko portu, że z nabrze 
ża widać ją było gołym okiem.

Te przykłady są wymowną ilu­
stracją nieudolności ratowników 
na środkowym Wybrzeżu. I dla­
tego trzeba jak najszybciej zająć 
się pogłębieniem ich umiejętno­
ści nawigacyjnych i organizowa­
nia akcji ratowniczych.

M. MOLESZTAK 
korespondent

W A  zakończenie Dni Morza, tj. 
-L™ 25 i 26 czerwca br„ odbyła 
się w Świnoujściu II Centralna 
Spartakiada Rybołówstwa Mor­
skiego. Już w przededniu rozpo 
częcia zawodów na ulicach mia­
sta, stadionie i w ośrodku szkole 
nia zawodowego — gdzie miesz­
kali sportowcy — zaroiło się od 
różnokolorowych dresów, od we­
sołych, roześmianych twarzy. Za 
wodnicy reprezentowali wszyst­
kie państwowe przedsiębiorstwa 
rybackie łącznie z PBUCHiMRM 
i MCZ.

Ciche nadzieje, na zwycięstwo 
pokładali wszyscy, najwięcej je­
dnak liczono na zespoły „A rki“ 
i „Odry“ . Jednak już pierwszy 
dzień zawodów przyniósł nie­
spodzianki. W konkurencjach lek­
koatletycznych (tylko te bowiem 
były przewidziane w programie 
Spartakiady) zdobyli prowadze­
nie sportowcy z PBUCH i MRM, 
wyprzedzając swych kolegów z 
„Odry“ o 9 pkt„ a „A rki“ o 13 
punktów.

Drugi dzień zawodów rozpo­
czął się bardzo uroczyście. O 
godz. 9 przed Domem Rybaka 
uformowała się kolumna sportow 
ców. Przeprowadziła ją przez u- 
lice Świnoujścia orkiestra „Od­
ry“ . Przed pomnikiem poległych 
żołnierzy radzieckich sportowcy 
złożyli wieniec i następnie w 
zwartym szyku przy dźwiękach 
orkiestry udali się na stadion.

bejmować takie konkurencje, jak 
żeglarstwo, zawody ratownicze, 
pływanie itp. Życzę Wam dob­
rych wyników w sporcie“ .

Następnie w imieniu Powiato­
wego Komitetu Festiwalowego

skok wzwyż 
z PBUCH -  
skok w dal - 
czyk z „A rki“ 
rzut kulą -

Teresa Jasińska 
1,35- m (1,26 m); 
Mirosława Nowa- 
4,70 m (4,15 m); 
Maria Bogacz z

„Arki“ — 8,52 m (9,01 m); rzut

Trybuna stadionu w Świnoujściu

T>WU mepamzutmeiua
Na dworcu kolejowym w Ra­

domiu do okienka kasy biletowej 
podszedł pijany pasażer.

—  Poopproszę bilet do „pta­
ka".

Kasjer zdziwił się.
—  Nie ma takiej stacji!
—  Jak to nie ma? — upierał 

się podróżny. —  Musi być, prze­
cież tam mieszkam.

Kasjer zastanowił się. Nagle 
uderzył się dłonią w czoło i spy­
tał:

—  A może do stacji Jastrząb, 
co?

—  Tak, tam —  ucieszył się pi­
jaczyna.

—  To trzeba mówić, że do sta­
cji Jastrząb, a nie do „ptaka" —  

zakonkludował kasjer, podając 
bilet.

Anegdotę tę przypomniałem 
sobie po przeczytaniu odpowie­
dzi dyrekcji darłowskiego „Kut­
ra" na. notatkę „Dlaczego?" (w 
nr ze 13/130) w sprawie niewy- 
płacenia obywatelkom Wąsik i 
Maślanek wynagrodzenia za ich 
pracę podczas zabawy sylwestro­
wej.

Otóż dyrekcja „ wyjaśniła" na 
szej redakcji, że „powyższa spra 
wa została uregulowana" i na 
dowód załączyła odpowiednie o- 
świadczenie ob. Wąsik, ale... bez 
daty.

Wierzymy, że należność uregu 
lowano, ale chyba po upływie 3 
miesięcy, bo jeszcze 26 marca 
ob. Wąsik skarżyła się do przed­
stawiciela naszej redakcji na kie 
rownictwo OZR.

Widocznie dyrekcja „Kutra" i 
kierownictwo ÓZR utożsamiają 
okres trzech miesięcy z pojęciem 
„zaraz". Tak, jak ów pijany pa­
sażer z Radomia —  nazwę sta­
cji Jastrząb z „ptakiem". (hs)

Do sportowców i zebranej pu­
bliczności przemówił dyrektor 
CZRM tow. Jan Biliński, który 
m. in. powiedział:

„Nasza Partia i Rząd otacza­
ją szczególną troską rybołów­
stwo. Uchwała Prezydium Rzą­
du z dnia 19 marca br. zapewnia 
również możliwości dalszego roz 
woju sportu wśród naszej mło­
dzieży rybackiej. Przewidujemy, 
że następne spartakiady będą o-

przemawiał do młodzieży prze­
wodniczący Zarządu Zakłado­
wego ZMP w „Odrze“ , tow. Szu 
stakowski, po czym na skoczni, 
rzutni i bieżni rozpoczęły się pół 
finały i finały.

A oto wyniki techniczne (w na 
wiasach podajemy wyniki osią­
gnięte w ub. r.):

K o b i e t y :  100 m — Miro­
sława Nowaczyk z „A rki“ — 13,2 
sek. (14,6 sek.); 400 m — Miro-

Nlektórzy rybacy 
uprawiają sport 
w wolnych chwi­
lach na pokładach 
swoich jednostek. 
Oto trening kpt. 
B. Iwańskiego z 
I I  mech. J. Fazi- 
kiem na pokładzie 
traw lera „Pod­

lasie“ .

Fot. P ilarski

sława Nowaczyk z „A rki“ —- 
1.03,6 min. sztafeta 4X100 m — 
„Odra“ — 52,9 sek. (61,4 sek.);

dvskiem — Maria Bogacz z „A r­
ki“ — 28,20 m (21,76 m).

M ę ż c z y ź n i :  100 m — Ed­
ward Brzozowski z PBUCH — 
11,4 sek. (11,9 sek.); 400 m — 
Wojciech Zemajteł z „A rki“ — 
54,2 sek. (53,2 sek.); 800 m — 
Jan Makowski z PBUCH — 
1,58 min. (najlepszy wynik 
w województwie szczecińskim); 
3000 m — Jan Makowski z 
PBUCH — 8.51,4 min. (9.38,8 
min.); sztafeta 4X100 m — 
PBUCH — 48,8 sek. (48,0 sek.); 
rzut kulą — Jan Jaskólski z „A r­
ki“ _  11,47 m (10,62 m); rzut 
dyskiem — Zb. Twardowski z 
„A rki“ — 39,18 m (36,23 m); 
skok wzwyż — Wojciech Zemaj- 
tel z „A rki“ — 1,64 m (1,61 m); 
skok w dal — Zb. Twardowski 
z „Arki“ — 6,29 m (5,94 m).

W chwili, gdy oddajemy nu­
mer do druku, wyników zespoło­
wych nie podano jeszcze do wia 
domości.

Na zakończenie odbyło się uro­
czyste wręczenie zwycięzcom na­
gród. M

Wyróżnili się 
w czynie festiwalowym

Marynarze radzieccy gościli w „Gryfie“
Podczas pamiętnego huraganu 

styczniowego, szalejący sztorm 
zaskoczył na łowiskach bałtyc­
kich m. in. załogę kutra spół­
dzielni „Gryf“ — „Wła 96“ , któ­
ra przez długi czas walczyła z 
żywiołem. Na pomoc rybakom 
przyszli wówczas marynarze ra­
dzieckiej jednostki wojennej, któ 
rzy wyratowali ich z niebezpiecz 
nej sytuacji.

Superkutry „Arki“ łowią
na Morzu Północnym

24 czerwca br. wyszło 6 ar- 
kowskich superkutrów na łowis­
ka Morza Północnego. Pioniera­
mi tegorocznej wyprawy byli ry 
bacy z kutrów: „Gdy 189“ z szy­
prem A. Selonką, „Gdy 194“  z 
szyprem H. Kreftem, „Gdy 210“ 
z szyprem T. Drelicharzem, 
„Gdy 202“  z szyprem A. Skrzyp- 
kowskim, „Wła 115“ z szyprem 
L. Sypiańskim oraz „Gdy 232“  z 
szyprem F. Waberskim.

Następnego dnia opuściło port 
gdyński 5 kutrów, a 29 bm. — 
dalsze 4 jednostki.

Ś L A D E M
Zarząd spółdzielni „P o kó j“  odpo­

wiadając na notatkę pt. „D laczego?“  
zamieszczoną w nrze 16 (133) wyjaś­
nia, że wydano zarządzenie zalecają­
ce ograniczenie — z uwagi na koniecz 
ność obniżki kosztów adm inistracyj­
nych — rozmów telefonicznych do is­
totnych potrzeb. Takie zarządzenie o- 
trzym al również ob. Traw icki, kierow­
n ik  bazy remontowej w Kątach Ry­
backich. Jednak postępowanie kierow­
nika, który na czas swojej nieobecno­
ści zabiera! korbkę od aparatu telefo­
nicznego — było niesłuszne, za co też 
otrzymał ustne upomnienie.

Ponadto z wyjaśnienia tego dowie­
dzieliśmy się, że w omawianym przy­
padku można było zadzwonić do oś­
rodka zdrowia z drugiego aparatu 
spółdzielni, który znajduje się w  odle­
głości 100 m ód bazy remontowej.

* * *
W  zw ią z k u  z n o ta tk ą  p t. „C zy  

„ K u te r “ za p ła c i ry b a k o m  „ K o ra ­
b ia “ ? (w  n rze  16(133) k ie ro w n ic tw o  
B iu ra  U bezp ieczeń  M o rs k ic h  P a ń ­
stw ow ego Z a k ła d u  U bezp ieczeń  po 
in fo rm o w a ło  nas, że 28 ub. m . za­
łoga k u tra  „U s t 13“ z „ K o ra b ia “ 
o trz y m a ła  odszkodow anie  za ho lo ­
w a n ie  je d n o s tk i „ D a r  17“ .

Po pięciu miesiącach, w dru­
giej połowie czerwca br., mary­
narze radzieccy z tej jednostki 
przybyli z wizytą do spółdziel­
ców „Gryfu“ . Gości zaproszono 
do świetlicy na wspólne przyję­
cie, gdzie mile spędzili czas, 
rozmawiając z rybakami o pracy 
w spółdzielni, jej trudnościach i 
osiągnięciach przodujących za­
łóg.

Przy rozstaniu spółdzielcy dłu 
go i serdecznie żegnali się z 
młodymi marynarzami radziec­
kimi. Na pamiątkę wymienili też 
znaczki ZMP na WLKZM. Wi­
zyta ta długo pozostanie w pa­
mięci rybaków „Gryfu“ .

J. RADTKE 
korespondent

Wykonali roczny plan
23 czerwca br. załogi dwóch 

jednostek darłowskiego „Kutra“ 
zrealizowały w 100 proc. roczne 
zadania połowowe. Są to rybacy 
z „Dar 36“  — szyper Stanisław 
Dekutowski, motorzysta Stani­
sław Rynkowski, st. rybak Pa­
weł Skiba, rybak Jan Panka ' i 
praktykant Jan Weselak oraz z 
„Dar 33“ — szyper Franciszek 
Wojdylewski, motorzysta Leon 
Cholcha, st. rybak Zenon Jaskól­
ski, rybak Stanisław Dukiewicz 
i praktykant Aleksander Mazur.

Z. WÓJCIK
korespondent

Sekcja imprezowa Komitetu 
Festiwalowego przy Zarządzie 
Zakładowym ZMP „Odry“ wy­
daje codziennie błyskawicę, w 
której omawia się realizację zo­
bowiązań podjętych dla uczcze­
nia V Festiwalu i popularyzuje 
przodujących młodzieżowców.

Komitet, którego najeżynniej- 
szym członkiem jest tow. Justyn 
Karpuszko, przygotowuje na l i ­
piec i pierwszą połowę sierpnia 
br. wiele ciekawych imprez.

* * * *
W gorącym okresie, gdy roz­

ładowywano i zaopatrywano sta- 
tek-bazę „Fr. Chopin“ --- nade­
szło do „Odry“ 6 wagonów soli. 
Trzeba je było szybko wyłado­
wać. Wtedy przyszli z pomocą 
ZMP-owcy z administracji z tow. 
Józefem Szczodrym na czele. Wy 
ładowali oni sól w ciągu kilku 
godzin. Ich czyn przedfestiwalo- 
wy zasługuje ze wszech miar na 
pochwalę.

Przy pracy tej nie zabrakło też 
dziewcząt. Kol. kol. Grażyna Doi 
żyńska i Bogusława Modlińska

spisały się niegorzej niż najlep­
szy w grupie kol. Z. Bukowski.

ST. PERKOWSKI 
korespondent

WhWKlE&t ?
...mimo wykonania w lutym i 

marcu br. planu przetwórstwa, 
pracownicy „Belony" ź bazy w 
Kołobrzegu nie otrzymali premii 
za te miesiące?

* * *
. . .  kierownictwo warsztatów 

technicznych przy chłodni gdyń­
skiej „A rk i" nie zatroszczyło się 
dotychczas o to, aby uporządko­
wano magazyn przywarszta-
towy?

*  *  *
. . .  w świetlicy Domu Rybaka 

w Górkach Wschodnich nie ma

rakietek do tenisa stołowego?
*  * *

. . .  ani jeden ze 100 biletów za­
kupionych przez radę zakładową 
„Szkunera" na występ „Mazow­
sza" nie trafił do rąk rybaków?

m m m



Tematyka rybacka w literaturze NRD z  wystawy w Sopocie
■ J  Na terenie wystawy „10 lat wydawnictwa z dziedziny ry

W okresie powojennym obok 
naszego rybołówstwa rozwinęło 
się na Bałtyku rybołówstwo mor 
skię NRD. W Sassnitz na Rugii 
koto Rostocku wyrosły potężne 
kombinaty rybackie, a w licz­
nych, nowoczesnych stoczniach 
przystąpiono do seryjnej produk­
cji i jednostek rybackich: kutrów, 
¡ugrów, trawlerów, trawlerów-
przetwórni i chłodniowców trans 
portowych. I tak np. stocznia w 
Stralsundzie wyprodukowała w 
ciągu ostatnich "lat 250 lugrów.

Statki rybackie NRD — podo­
bnie, jak i nasze jednostki — 
szybko wyszły poza Bałtyk i ło­
wią dzisiaj na Morzu Północnym 
i Barentsa.

Rozwój rybołówstwa morskie­
go NRD znajduje swoje odbicie 
również w literaturze rybackiej 
(fachowej, reportażowej, i powie­
ściowej). Spośród ostatnio wy- 
danych pozycji należy wymienić 
przynajmniej trzy książki. Są to 
dwa duże reportaże (J. Lenz — 
„Die See kommt dwars“ , 1954, 
184 str. i E. Claudius — „See- 
mannsgarn neu gesponnen“ , 
1954, 92 str.) oraz powieść ry­
backa (W. Rudolph — „Kutter- 
brigade Deutsehland“ , 1954, 
240 str.).
. Są to niewątpliwie udanę po­

zycje, które nie tylko zapoznają 
społeczeństwo z ciężką pracą ry­
baka morskiego, lecz również 
obrazują w artystycznej formie 
walkę nowego ze starym w ry­
bołówstwie NRD, oddając patos

budownictwa socjalistycznego w 
tej gałęzi gospodarki narodowej 
oraz proces przebudowy psychi­
ki ludzi morza.

Napisali je literaci, którzy al­
bo znają problematykę morską 
z własnych przeżyć na morzu i 
wybrzeżu, albo odbyli rejsy ty l­
ko w tym celu, aby zapoznać się 
z problematyką rybacką.

Reportaże J, Lenza i E. Clau- 
diusa — to opowiedziana w 
pięknej literackiej formie historia 
trzech rejsów trawlerowych na 
Morze Północne. Obok przedsta­
wienia imponujących osiągnięć 
NRD w zakresie rozbudowy flo­
ty i baz rybackich oraz barw­
nych opisów trudnej pracy ryba­
ków — autorzy pokusili się rów­
nież o pokazanie nowych ludzi i 
to zarówno młodych, dopiero co 
wyszkolonych rybaków, jak i do­
świadczonych szyprów, z których 
niejeden przyszedł do rybołów­
stwa NRD z Niemiec zach. Stali 
tam bowiem przed widmem bez­
robocia lub nie widzieli żadnych 
perspektyw rozwojowych. .

Natomiast inna jest tematyka 
powieści W. Rudolpha, który po­
stanowi! pokazać skomplikowa­
ną drogę nowych ludzi w rybo­
łówstwie, przekształcanie się ich 
świadomości i dojrzałości poli­
tycznej.

Akcja powieści toczy się w la­
tach 1949—1951, a więc w_ okre­
sie, kiedy rybołówstwo państwo­
we NRD nabierało dopiero roz­
machu i kiedy dominowało jesz-

2> sieci ćfiipatita Jiy&ki
spocząć 

na łaucach
Lubię myśleć o przyszłości, 

a szczególnie o tych latach, 
kiedy już jako sędziwy, zgrzy 
biały starzec syt życia i wra­
żeń spocznie na tak zwanych 
(trochę już przywiędłych) 
iaurach.

Chciałbym mieć wówczas 
jakieś spokojne, niedenerwu- 
jące zajęcie, dużo czasu do 
rozmyślań i przebywać jak 
najwięcej na powietrzu.

Ponieważ jestem człowie­
kiem przęzornym, już dzisiaj 
rozglądam się za stanowis­
kiem, które zabezpieczyłoby 
mi taką właśnie przyjemną 
starość. Przyznacie sami, że 
nie jest to sprawa łatwa, bo­

wiem wszystkie —  odpowia­
dające opisanym warunkom 
—  posady wydają się być od 
dawna zajęte. I  to częstokroć 
przez ludzi młodych.

Szukałem —  nie znalazłem. 
Już, już myślałem, że z moich 
planów będą tak zwane nici i  
będę na starość społeczeńst­
wu ciężarem jeszcze większym 
niż pewni młodzi ludzie z ró­
żnych instytucji —  kiedy na­
gle i niespodziewanie uśmie­
chnęło się do mnie szczęście. 
Bo oto przystano nam ze Swi 
noujścia list, z którego wyni­
ka, że byłoby dla mnie na sta 
re lata piękne stanowisko: sta 
nowisko kapitana na statku 
„Krystyna", przewożącym pra 
cowników „Odry" z pracy i 
do pracy. Statek ten bowiem 
kursuje tylko wtedy, kiedy ka­
pitan ma taką fantazję. A jak 
nie ma fantazji —  to nie kur­
suje. Ot —  szczęśliwe życie: 
spokói dużo czasu do rozmy­
ślań, natura. . . W sam raz 
dla starego Hipolita.

Tylko, że przedtem trzeba 
by jeszcze załatwić pewną̂  
drobną formalność —  zwolnić 
obecnego kapitana.

Obawiam się jednak, że nic 
z tego nie wyjdzie. Kapitan 
gotów ten felieton wziąć so­
bie do serca i poprawić się. 
A ja będę musiał dalej szukać 
sobie wygodnej posadki na 
starość. /

Taki już mój pech. Chyba, 
żeby ów kapitan zlekceważył 
sobie ostrzeżenie. No, to wów 
czas szanse moje wzrosną.

Wszystko w kapitańskim rę­
ku! (Wg korespondencji T. S.)

JCta duża cyczy...
Od maja br. wstrzymano w chłodni „O d ry “  wydawanie 

mleka dyspozytorom. Zapytany o wyjaśnienie technik BH t 
ob, Bojarow odpowiedział: „Zarządzenie wydaję sam i n ik t 
mi nic nie zrobi“ . (Z korespondencji T. S.).

* * *
Może z niego chłop jest byczy, 
ale brzydkie ma zwyczaje: 
jak w przysłowiu — dużo ryczy, 
za to mało mleka daje.

Staszka z błędem
W kinie „Ja n ta r“  w  Helu jest nieuregulowana sprawa 

biletów zniżkowych. Kierowniczka kina, ob. Helena Jarosz 
- tw ierdzi, że, b ile ty zniżkowe przysługują jedynie wojskowym, 

odmawia ich natomiast członkom związków zawodowych. 
(Z korespondencji S. E.).

* * *
Oj — Heleno Jarosz, 
coś się kiepsko starosz!

cze rybołówstwo indywidualne. 
Bohaterem powieści jest młody 
rybak Willy Steinbrink, który po­
rzuca ojcowski kuter i przechodzi 
do przedsiębiorstwa państwowe­
go, gdzie zdobywa kwalifikacje 
szypra, zostaje przodującym ry­
bakiem — inicjatorem połowów 
zespołowych, a wreszcie dowód­
cą rybackiego statku szkolnego. 
W tej drodze wzrostu towarzy­
szą mu głębokie rozterki we­
wnętrzne, które wystąpiły szcze­
gólnie ostro na tle konfliktu mię­
dzy ojcem i synem. Jednakże 
stary Steinbrink przekonuje się 
w końcu o słuszności polityki 
rządu.

Nie wdając się w bliższe omó­
wienie tych książek, należałoby 
jedynie wyrazić życzenie, aby i 
nasi literaci przejawili większe 
zainteresowanie problematyką ry 
backą i dali naszemu czytelniko­
wi rzeczywiście wartościowe l i­
terackie opracowania z tej inte­
resującej gałęzi pracy na morzu. 
Zanim to nastąpi, wydawnictwa 
nasze powinny zainteresować 
się publikacjami NRD z tej dzie­
dziny i ewentualnie udostępnić 
niektóre z nich w przekładach 

W.

Na terenie wystawy „10 lat 
Polski Ludowej na morzu“ w So 
pocie czynny jest kiosk Oddziału

polskich.

Morskiego Wydawnictw Komu­
nikacyjnych, którego nakładem 
ukazało się w ciągu ostatnich 5 
lat przeszło 200 książek fachowo- 
morskich.

W kiosku można nabyć różne

wydawnictwa z dziedziny rybo­
łówstwa morskiego, eksploatacji 
portów i floty handlowej, komu­
nikacji śródlądowej i budowy o- 
krętów, jak np.: „Zasady techno­
logii ryb“ dra Cięglewicza, „Te­
chnika i organizacja połowów 
pławnicowych“ I. J. Achłynowa i 
Z. P. Bogdanowa, „Organizacja 
połowów w rybołówstwie mors­
kim“ Z. Russka, „Budowle mor­
skie“ prof. Hiickla, „Rozrachu­
nek gospodarczy na kutrach ry­
backich“ Z. Bruskiego, „Prakty­
ka pokładowa dla rybaków mor­
skich“ inż. Klimaja, „Ichtiologia 
dla rybaków morskich“ dra Mań­
kowskiego, „Statek rybacki“ mgr 
Teresińskiego. Ponadto można 
nabyć komplet dotychczas wy­
danych broszur zbiorowego wy­
dawnictwa „Poradnik Rybaka 
.Morskiego“ .

Na zdjęciu obok — kiosk Od­
działu Morskiego Wydawnictw 
Komunikacyjnych (znajduje się 
on przy wejściu na teren wysta­
wowy portów).

doiato
Przemysł chylący się ku 

upadkowi
Tygodnik „The Fishing News ‘ 

przytacza wypowiedź Williama 
Pattersona, socjalistycznego kan 
dydata do Izby Gmin z okręgu 
Banffshire, wygłoszoną przez nie 
go w czasie kampanii wyborczej.

„Przemysł rybny chyli się ku 
upadkowi — powiedział Patter­
son — a rybakom nie opłaci się 
uprawiać tego zawodu. Aimato- 
rzy nie wykorzystują w pełni po 
mocy udzielanej przez W.F.A 
(White Fish Authority — zarząd 
rybołówstwa białej ryby) na bu­
dowę nowych statków i każą ry-

W ia im iïjfu b a tÉ k
M i S W I ä W i

Z H O L A N D II
W  lip c u  b r. w  skład  ho lenders­

k ie j f lo ty l l i  ry b a c k ie j w e jd z ie  no: 
w a je d n o s tka  usługow a— statek  szpi 
ta ln y , k tó ry  o trz y m a ł nazw ę „D e  
H oop“ („ N a d z ie ja “ ). B ęd zie  on p ły  
w a ł w  po b liżu  je d n o s tek  łow czych .

(w )
* * *

W ed łu g  re je s tra c ji p rze p ro w a ­
dzonej w  po łow ie  k w ie tn ia  b r. w  
stoczniach ho le n d e rsk ich  opraco­
w y w a n o  d o ku m e n ta c ję  lu b  budo­
w ano 42 je d n o s tk i ry b a c k ie  o łą c z ­
n y m  ton ażu  7940 B R T  i łączne j po­
jem ności 1G460 m 3, w  ty m  4 tra w ie  
ry , 16 lu g ró w  i 22 k u tr y . (w)

Z N IE M IE C  ZACH.
F lo ta  tra w le ro w a  N ie m ie c  za ­

chodnich 1 s tyczn ia  1955 r . lic z y ła  
łączn ie  221 s ta tk ó w  o og o ln ym  to ­
nażu  105 737 B R T . (w )

CIEKAW E DOŚW IADCZENIA
N ie m ie c k ie  czasopism o „ K ä lte ­

te c h n ik “ po da je , że w  izo lo w an ej 
lo d o w n i s ta tk u  ryb ac k ie g o  przepro  
w adzono te rm o e le k try c z n e  p o m ia ­
ry  te m p e ra tu r , z k tó ry c h  w y n ik a , 
iż  na jn iższe  te m p e ra tu ry  m ierzo ne  
w  ró żn ych  m ie jscach  ła d o w n i m a ­
ło ró ż n iły  się m ię d zy  sobą. N a to ­
m ias t w y ra ź n ie  w y s tą p iła  za leż­
ność czasu, kon iecznego do ch ło ­
dzen ia  ry b , od m ie jsca  ich złoże­
n ia  w  ła d o w n i s ta tk u . T a k  np . r y ­
by  składow an e ko ło  b u rt  osiągały  
te m p e ra tu rę  1° po 15 godzinach, a 
składow ane w  ś ro dku  ła d o w n i o- 
c h ład za ły  się do te j te m p e ra tu ry  
ju ż  po u p ły w ie  około  3 godzin.

(Z . S.)
TRANSPORT RYB  

SAM O LO TAM I
T o w a rzy s tw o  h a n d lu  ry b a m i w  

U gandzie  (A fry k a )  w p ro w a d z iło  re  
g u la rn y  tra n s p o rt d rogą  lo tn iczą  
ry b  ta m  z ło w io n y ch  na ry n e k  w  
M om basa (p o rt w s c h o d n io -a fry k a ń  
ski na w y b rze żu  O ceanu In d y js k ie  
go). Odległość z U g an d y  do M o m ­
basa w yn o si ponad 1600 k m .

T o w a rzy s tw o  tra n s p o rtu je  ry b y  
w  postaci m ro żonych  f ile tó w  do 
w ie lu  m ias t w schodnio - a f ry k a ń ­
skich, ja k  N a iro b i (K e n ia ), D ar-e s - 
S alam  (T a n g a n jik a ) i in n y c h , (g)

bakom pracować nadal na prze­
starzałych jednostkach, kwalifi­
kujących się na złom. Przemysł 
rybny jest przeciążony nadmier­
nymi opłatami transportowymi, 
a W.F.A. nie znajduje dostatecz­
nego oparcia w rządzie, który 
jfest zbyt mało postępowy...“

Pattersoń domaga się zmiany 
rządu i dostosowania opłat trans 
portowych do wymagań przemy­
słu rybnego. (b)

Amerykański styl pracy
Konstruktor okrętowy William 

P. Miller krytykuje ostro w os­
tatnim wydaniu „Fishing Boats 
of the World“ (Statki rybackie 
świata) karygodne lekceważenie 
bezpieczeństwa życia na morzu 
w rybołówstwie amerykańskim.

Stwierdza on, że załogi flotylli 
rybackich południowej Kalifor­
nii są źle wyszkolone i źle wypo 
sażone. Wśród członków związ­
ku rybaków, którzy obsługują 
kalifornijską flotyllę tuńczykową, 
nie można prawie znaleźć praw­
dziwego marynarza. Związek 
zrzesza rybaków, którzy są wy­
szkoleni jedynie w łowieniu ryb, 
natomiast nie posiadają żadnej 
praktyki morskiej. Przyczyną te­
go jest fakt, że w Stanach Zjed­
noczonych nie ma urzędu, który 
by ustalał i zatwierdzał kwalifi­
kacje morskie członków załóg 
rybackich statków dalekomor­
skich (oprócz kapitanów i me­
chaników).

Statki są tak dalece zaniedba­
ne, że przypadająca na ich kon­
serwację część dochodu z poło­
wów nie wystarcza na zapewnie­
nie im bezpieczeństwa.

Fakty te są charakterystyczne 
dla mentalności businessmanów 
amerykańskich, u których pogoń 
za dolarem przesłania całkowi­
cie względy bezpieczeństwa za­
trudnionych rybaków. (b)

Z Kraju KŁuU
Załogi państwowych przedsię­

biorstw i spółdzielni rybackich, 
poławiające w północnej części 
Morza Kaspijskiego, osiągają 
poważne sukcesy. Półroczny plan 
połowowy wykonały z nadwyż­
ką, dostarczając krajowi ponad 
4900 ton ryb więcej niż w tym 
samym okresie ub. r. Najlepsze 
wyniki połowowe osiągnęli ry­
bacy spółdzielni baksajskiego i 
dengijskiego rejonu.

Pracownicy naukowi W N I- 
EO (Wszechzwiązkowy Nauko­
wy Instytut Rybołówstwa i O- 
ceanografii) i estońskiego od­
działu tego instytutu skonstru­
owali tukę pelagiczną dla stat­
ków typu RB-80. Zespół jedno­
stek tego typu zaopatrzony w  
tuki pelagiczne będzie wycho­
dził na połowy z towarzyszą­
cym statkiem zwiadowczym, 
wyposażonym w czułe echoson 
dy. Załoga statku zwiadowcze­
go będzie naprowadzała jedno­
stki łowcze na ławice ryb.

W kołchozie im. Narimowa 
w okręgu krasnodarskim stale 
wzrasta nie tylko masa złowio­
nych ryb i ich jakość, lecz tak­
że wydajność pracy. Gdy w 
1952 r. na każdego rybaka przy 
padało 9,5 tony odłowionych 
ryb, to w  1954 r. — 37,2 tony. 
Średni zaś zarobek rybaka wy 
niósł 35 tysięcy rubli. Trzeba 
przy tym dodać, że członkowie 
przodujących brygad zarobili

jeszcze więcej. W  ub. r. koł­
choz ten miał ponad 7 milio­
nów rubli czystego dochodu.

(S)

O iO tM U U U iltK
ORYGINALNY M O D EL

Rybak angielski Colin Neadley z 
H u ll wykonał w ciągu dwóch la t nie­
zwykle dokładny model traw lera z 
10 000 zapałek. Posługiwał się przy 
tej pracy jedynie nożykiem do gole­
nia. Model ma ok. 60 cm długości i 
wyróżnia się nadzwyczaj precyzyjnymi 
wykonaniem. (b)

RAJA ELEKTRYCZNA W S IE C I

Pewien rybak z Pittenweem, łow ią­
cy na wschód od wyspy May w cieś­
ninie F irth  of Forth, znaalzł w  swej 
sieci rzadko spotykaną w tych wodach 
rybę — raję elektryczną. Poraziła ona 
prądem wszystkie ryby znajdujące się 
w sieci.

Jak wiadomo, niektóre ryby w ytw a­
rzają prąd elektryczny, którego uży­
wają do obrony własnej i do chwy­
tania innych ryb. Złowiony okaz prze­
kazano do laboratorium morskiego w 
Torry. (b)

N IE Z W Y K Ł Y  W Y P A D E K
W  p o b liżu  p rz y lą d k a  C o tt na w y  

spie W e s tra y , na leżącej do g ru p y  
w ysp  O rk n e y  (A t la n ty k  Pó -cny), 
z d a rz y ł się n ie z w y k ły  wv p. lek . 
W ysoka fa la  p rz y p ły w o w a  rz u c iła  
o ska lis ty  brzeg  63 m ałe  w ie h o o b y , 
m ierzące  średn io  po 3 m  d .u r  jśc i. 
O szołom ione w ie lo ry b y  p ły w a ły  
przez k ilk a  d n i p rz y  brzegu . V /ie -  
le  z n ich  zostało dosłow n ie  ro z ­
szarpanych  na  ska łach  przy'o . :eż- 
nych .
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